
CZI t *U82 48 1 0 2 - 2 8 . - A d n .mstraci. 
. l a f c l o n 102-29 

i«Ro t«łli;poa''iprzyimuią od 

z k Ó J J . 

:cl sporządzał 

' a r u n k i p r e n u m e r a t y t 

zawierała 
wyeh piel1 

/yeh. a tra*<! 

Ti ieiscowa z od-
i numerów w adminis t rac j i 

c:Ą i t i . 10 gr . 
I**!' ' s l y c n i a 1931 r.. p r t u u -
[, scow. i prti-łTłką 
6 u V " v n o ł l 2 5 0 g T ' m " * 
f • " H a r t . !pny M t tacia i góry 

i o b r a b o w a ^ W 1 B i 0 e ! t U i | t n e | M n - „ r n i ł 

/ dokonano f fc.nuBi J W a ż - n e M M n ^ p l a ł 

iv sposób, ••, r ... 1 :, k.,, n i p , w r , c a 

)di>briv *"VMp ~ 
cd kilku laWL 
cielą pereł a\ 
mo z Kanad* 
kupić owe pC| 
iadczyli, 

iii się znowu 
w res/.de '̂ '"L 
libv zKodzić 5 1 !^ 

sobie przen 
iu klientów 
>nał sie. 
- lałszywe 
iczyńcy, OSJl 
:m woreczl 
ciq. przygo* 
a o za 

i je zręczni* 
ytą... 
rska Jest 
łodzieja 
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Ceny og łoszeń : 
P r z e d t e k s t e m t. l l-a strona 40 V 

za w m m 1 la a. strona 5 l a . n , w 

tekście 40 gr.; neurolog! 25 gr.; (wy 

c i a i n c 15 gr ; i t r u n ą 10 Umów dro-
bo« 12 gr. la w y r a z ; d la poizukui* 
« y c b p r a c y 10 gr . n a i m a i e i i z e ogto-
u . a i e 1.20 iL; dla b e z r o b o t n 1 xi. 

O g ł o s z e n i a d w u k o l o r o w e o 50 proc 
d r o ż e j ; og łoszen ia z a g r a n i c z n e ' 

t r ó j k o l o r o w e o 100 proc. drożej. 
Za t e r m i n d r u k u a d m i n l s t i a c j a nie 
o d p o w i a d a . — P K O Nr. 68009. 

K o m p a n j a zasypana przez lawinę . 

I r t . -L i ter * 
W.eczd 

pod kołami parowozu. 
S r T 3 , 3 1 s tycznia. «Od wł. kor.) 

O Z r y w k i Itydarzw k , ) l ^ i " w V " - nrzv ul. Żela 
^ sie wczoraj wstrząsający 

m*oX Ł ^ ! ? * Woli Marjanna Nowak u-
Pod zarządem i i a adj,.< , • , nrzcz tor w momencie 

- I p , a r o w o z . Przechodząca 
=go j e « z c z e n l e t ^ ^ i z y l kolejarz Bronisław 
n o ż n i e , ś w i e ż o " f

 d K - który wezwał Ja do eoinię-
lec r

 n i c°e'zpiccznej drogi. Kobieta 
niec. j ^ " " o tvch przestróg 
niebezpieczeństw ^ szła dalej 

za wszelka cene przedostać się 
Pław S R l ) n e D rzcjazdu kolejowego. 
I iiie

 B r z e s z c z a k widząc, że prze
lew D " m , ) s ą . skoczył za nia i P<>-
L 7-v kobietę za rcke usiłował od 

obce światy. ' 
c z n y r o m a n s . * " l e n eZp| e cznegO m i e j s c a . 

^h a m b r y- „ J 1 ( i a n k a w ' » ' i stawiła jednak o-
lorostych. K u » J-zas rozpaczliwego szamotania 

całym pędem parowóz. Kole-

apitan. 
za mil łonami 
iramountu. 
.-piltk-ÓW. 

s e r c a ; I I . SP1 tre , °ta znikli pod kołami. Na prze-
r z Vki świadków okropnej sce

ny maszynista 
zatrzymał lokomotywę;. 

niestety było Już zapóźno. Koła parowo
zu obcięły NowakowcJ nogi, Brzeszczak 
zaś doznał pęknięcia czaszki. Oboje pi* 
przewiezieniu do szpitala zmarli w stra
sznych męczarniach. 

Literatka Dynowska 
skazana na 3 dni aresztu. 

Kraków, 31 stycznia (od wł. kor.). 
W tutejszym sądzie odbyła sie wczoraj 
rozprawa przeciw literatce Marli D y 
nowskiej. oskarżonej o 

wystąpienia przecłwrzadowe 
aa wiecach Ch D. 

Sąd skazał p. Dynowską na 3 dni a-
resztu z zamianą na 60 zł. grzywny. 

Dolar w Łodzi . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8,S7 - - 8.88. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,91, w 
płaceniu 8.90 

Tendencja spokojna. 

Ostatn ia podróż w ie lk ie j tancerki . 

C H O R O B A K R Ó L A A L B A N J L 

,Uk Już donosiliśmy — król Achmed 
Zogu bawi obecnie w Wiedniu, gdzlo 
poddał •!« opiece lekarski*]. Cierpi on 
na chroniczne niedomaganie ż o ł ą d k o w e . 

T r u m n a ze z w ł o k a m i A n n y P a w i o w e j z o s t a ł a p r z e w i e z i o n a d o L o n d y n u , g d z i e odbędzie sU 
u r o c z y s t y p o g r z e b . 

0 
Rozprawa sądowa 

i e « u u n t i K i i Ciiarye 
w y z n a c z o n a n a 19 lutego. 

A f : ra solna w Lodzi. 
Machinacje „Towarzystwa Handlowego". 

Lódż. 3! stycznia. Przed kilkoma dnia 
mi Urząd Akcyz i Monopoli w Lodzi na
tknął się na wielka aferę solną, której 
dopuściło się Towarzystwo Handlowe 
(Konstantynowska 95), należące do nie
jakiego Rubinszteina i Wajsberga. 

Towarzystwo to dzierżawiło między 
innemi wolny skład soli żydowskich in
walidów wojennych w Krakowie. 

Od dłuższego czasu Monopol Solny 

^uniści w czapkach studenckich. 
ka 
rączka: I I Br» 
kajdanach. 

Powiek. Lfcznc 
r t o w i e c z m l ł o ^ P p k r i ^ ^ 

A l h a m b r y . 
ara kari i w a . 

ŻUJEMY: 

7-20. 

55. 
1.11 

stycznia (od wł. kor.). 
£ z likwidacją działalności ko-

Jkh\ i C | 1 ' e Krakowa i okolic pod-
i , , w ; g ' lac j i szereg 

iitanych lokalów | osób. 
h v "'.e Policyjne ustaliiło. że w do-
jkan

Ll' ley Grodzkiej 71 mieściła s'e 
ai Przejazdówka' 
IL^ąśkiel 2 - ,.m 

w domu zaś 
miejscówka'*. 

Y KĄClf 
r. 1 7 , ( t e l . 1 9 3 * 

dziennie I 
ąca r e w j a hui f 
w 16 oSrazacb 

n a k o m i U ai ły » ^ 
ch na czele i w 
L E S ł A w S K l " 
„ A S T R O F F " u 

|h l" n° rewizyj we wspomnianych 
Ru^esztując urzędniczkę Fiszbaj-
IL a ndli)wca Samuela Markusa. 
| ^ n , l t e Weissenblattównę, 
(t?n,-m'chała Olowiaka. Marka Szto 

5 Akademii Sztuk Piękny ren. 

łózefa Francoza, Szwanfelda Mojżesza 
oraz kilku innych studentów. 

Jednocześnie w Chrzanowie pod 
Kiakowem przytrzymano znanych dzia
łaczy komunistycznych, Leona Buttera 
i Lelbę Szwajcera. 

na Marsz. Piłsudskiego 
patrz str. 2 -ga. 

a ^ b i t n y c h kolarzy polskich na t reningu z i m o w y m 
w Radomiu . 

zaobserwował, iż Towarzystwo Handlo
we w Lodzi nie wpłaca zaległych sum 
z tytułu sprzedaży soli i w związku z 
tom wysłało z Warszawy 

komisje kontrolną. 
Komisja w ciągu dwóch dni badając 

księgi Towarzystwa Handlowego stwier 
dziła. że w stosunkowo krótkim czasie 
Towarzystwo nie wpłaciło Monopolowi 
Solnemu w Warszawie sumę 

około 200 tysięcy złotych. 
Stwierdzono dalej, że suma ta zosta

ła zainkasowana i podjęta przez Towa
rzystwo Handlowe. 

W czasie badania właścicieli składu 
okazało się, że wspólnicy Wajsbersr i Ru 
binsztcin — zumiast wpłacie' do kasy 
skarbowej te pokaźną sumę. obracali nią 
tak. że nic z niej nic pozostało. 

Stwierdziwszy to komisja chciała 
zarządzić natychmiastowe aresztowanie 
właścicieli Towarzystwa Handlowego, 
lecz w chwili decydującej Wa.isberg, któ 
rv jest człowiekiem zamożnym wpłacił 
brakująca sumę 200 tysięcy złotych. 

W dniu dzisiejszym komisja spisała 
o aferze protokuł, który przesłany został 
do Warszawy, dla wyciągnięcia odpo
wiednich konsekwencyj. 

u ministra Prystora. 
Warszawa. 31 stycznia (od wł. kor.)-

Minister Aleksander Prystor przyjął 
wczoraj prezesa rady naczelnej „Skarb-
efermu", p. Erinhoffa. Ponad/to udzielił 
auduencji delegatom Związku Polskich 

Przemysłowców Naftowych 
z którymi konferował na temat akcji zni
żkowej ceru 

. aby wytrz' 
liego pannv. 
szono natyc 

zresztą, i 
tylko prz 

aw Stypułk 
urmauskl 
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K i o s o w i c z 

Częstochowa, 31 stycznia. Rozprawa 
sądowa przeciwko Zygmuntowi Kaczy-
Rowi i Mieczysławowi Czeplińskiemu, 
którzy, jak już donosiliśmy, oskarżeni sa/j 
o współudział w zbrodni, dokonanej lf> 
października ub. roku w Kasie Chorych, 
wyznaczona została na czwartek, dnia 
19 lutego r. b. Rozprawa rozpisana jest 
na trzy dni. a że powołano bardzo zna
czna liczbę świadków, bo Około 100, po
siedzenia sądu odbywać się będą w wy-

- X X -

poiyczonej sali Rady Miejskiej przy ul. 
Dąbrowskiego. 

Komplet sędziowski stanowić będą. 
sędzła NietuWiszewski, j*rko przewodni
czący oraz sędziowie HcraswnowiCK i 
Cwiakowski, jako wotanci. Oskarżenie 
popierać będzie wiceprokurator Izdebski 
7 Piotrkowa, który sporządził akt oskar
żenia. Obronę wnosić maja adwokaci 
Smiarowski i Benkiel z Warszawy. 

Obrady Komisji papieskiej 
przy udziale premiera Sławka. 

Warszawa, 31 stycznia (od wł. kor.) 
Pod przewodrictwem premjera Sławka 
I przy współudziale ministrów Czerwiń
skiego, Kozłowskiego, wiceministrów: 
S.eczkowskiego i ks. Żongoffowicza oraz 
dyrektorów departamentów Potockiego. 
P.ętaka odbyła sie wczoraj po południu 

konferencja 
z członkami komisji papieskie! 

w osobach ks. ks. biskupów Przeźdv"cc-
kiego, Szelążka i Łukowskiego. Tema
tem obrad były dalsze prace nad spra
wami wynikającemi z konkordatu. 

Sekciarz w szatach biskupa. 
Zdegradowany kapłan. 

Kraków, 31. 1. (Od wł. kor.). Sąd bi
skupi djecezji tarnowskiej wydał wyrok 
skazujący na karę zdjęcia sukni duchow
nej 

księdza Marcina Farona, 
zamieszkałego w Krakowie. Faron wy
święcony został na kapłana w roku 1916 
i sprzyjał herezji pod nazwą „polski ko
ściół narodowy". Ostatnio zaczął speł-

n a ć f u n k c j e k a p ł a n a s e k c i a r s k i e g o , a na
w e t z a a w a n s o w a ł 

na biskupa 
k o ś c i o ł a n a r o d o w e g o w y s t ę p u j ą c p u b l i c z 
n i e w s z a t a c h b i s k u p a k a t o l i c k i e g o . Z 
c h w i l ą w y r o k u F a r o n s t r a c i ł r a z na z a w 
s z e p r a w o n o s z e n i a s z a t d u c h o w i e ó s t w f 
k a t o l i c k i e g o . , 

Wieś pod lodami . 

Sulejówek - Belweder. 
Warszawa, 31 stycznia (od wł. kor.). 

Podobnie, jak w latach ubiegłych Zwią
zek Strzelecki organ;zuje w dniu 19-ym 
marca r. b. t. J. w dzień 

imienin Marszałka Piłsudskiego, 
marsz Sulejówek — Belweder. 

Marsz ten dostępny będzie dla dru
żyn marszowych „Strzelca", wojsko 
\»ych oraz stowarzyszeń SiPortowycli. ł 

\V ' i t ł i K a m i o n k a orm Ś w i n o u j ś c i u z o s t a ł a p r z y t ł o c z o n a m a s ą k r y l o d o w i . ; z e o c h n l e f e ! z 
r z a DrŁai " •" u - l i o d i i i e . 
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Drugi ć z l z U procesu Jagodzińskiego. 

liii imś l o i i i l l l i d i 
P . P . S. C. K. W . 

W y r o k w n o c y , lut* Jutr o. 
Warszawa, 31. 1 W draijim dniu sen-1 się do mnie naczelnik wydziału bezpie-

•"acyjncgo pro.esu o zamierzony zamach (czeństwa m ;nisłcr spraw wewnętrznych 
na mars/alka Piłsudskiego zenaje pierw p. Henryk Kawecki i zameldował mi, te 
szy świadek Kazimierz Burawski, konfi- 1 komisarz policji po!'tycznei Banko UWfa 
dent i wywiadowca policji który był 

Tło z b r o d n i p r z y ul. Z g i e r s k i e j . 

Poliaa aresztowała 5 osób. 

Si 

w ścisłym kontakcie 
z Purzyckim Burawski opowiada o czę
stych rozmowach z Purzyck m na temat 
tajnych zebrań boiówki PPS. Purzycki 
jako rzekomy członek partji, bral w nich 
udział. Razu pewnefo po jednem z ta
kich konspiracyjnych zebrań świadek Bu 
rawski dow edział się od Purzyckiego że 
dokonany zostanie zamach na marszał
ka Piłsudskiego. Z wiadomością tą Bu
rawski podzielił się natychmiast z komi
sarzem Banko Po prze_wie zeznaie puł
kownik Sch-itzel. Podał on szczegółowy 
rozkład dnia marszałka Piłsudskiego. 

— Czy otrzymywał je pan bezpofred 
nio od p. marszałka? — pyta przewodni
czący. 

— Od płk. Becka. 
— Czy 10 października p. marszał;k 

wyjechał z prezydmm rady min slrów 
tak samo. jak zwykle. 

— Ni*>, te£o dnia wyjechał po kolacji, 
po godz. 9-tcj. Normalnie w piątek ko
lacji w prezydium nie jadał. 

— Kto wydawał ogólne dyspozycje 
co d o 'n/kładu dnia? 

— Płk. Beck. który o'rzymvwał je 
pÓ7"nvm wieczorem od p. marszałka. 

Następnie zeznaje adiutant marszałka 
P łsudskiego Vacqueret, po nim zaś wice 
minister Jozef Beck, l;tńry opowiada o 
wrażeniu jakie wywołał w Belwederze 
wykryty plan zamachu. Wreszcie przed 
pulpitem świadków staje 

minister SMa^' cw~".-', 
który ooow ada: 

— W dniu 12 października zgłosił 

domił go, iż wykrył sprawę, która bar
dzo nieładnie pachnie, a mianow cie <pra 
wę przyholowania zamachu na życic mar 
szalka Piłsudskiego-

Nazajutrz rano t. \. w poniedziałek 13 
>;aździem ka naczelnik Kawecki zdał mi 
krótką relację o przebić, u śledztwa a z 
;ego meldunku przekonałem się, że spra 
wa jest rzeczywiście poważna i postano
wiłem zawiadomić o wszystkiem marszal 
ka PiisiuJs!< e r fo. Porozumiałem się naj
pierw z min. Beckiem o następnie przy-
ięty byłem przez marszałka. Posłusznie 
zameldowałem, że policja wvkryva przy 
flotowanie zamachu na jepo życie Za
mach miał być dokonany w chwil gdy 
marszałek Piłsudski przejeżdżać mia' au 
Lem przez Aleje Ujazdowslie. Wysłu
chawszy mego meldunku marszałek Pił-

L6dł, 31 stycznia. W związku z ta-
jeniniczęm niordersiwem dokunanern u* 
biegłej nocy około godziny 12 przy zb'e-
gu ulic Zgierskiej i Dolnej na os -bie 
1 y-Ictniciro Stanisława Niewiadomskiego 
woźnicy, zamies/kateno przy ulky O-
kopowej 9. władze ś'cdcze 

przeprowadziły obławę, 
w rezultacie której zatrzymano S osób 
(4 mężczyzn i 1 kn-ble-te) podejrzanych 
o dokonanie morderstwa. 

Wszystkich zatrzymanych osad/ono 
w areszcie przy Urzędzie Śledczym. 

Jak wynika z dntyche/asowego prze
biegu śledztwa, mord nie był udziałem 

przypadku, jak to przypuszczano w pier-
wszej chwili, lecz miał podłoże 

walki o kobietę. 
Zamordowany. Stanisław Niewia

domski me cieszył się zbyt dobra Opinja 
i otaczał sie rojem podejrzanych osobm-
ków. jak również gonił za miłostkami z 
Jziewczetami lekkiego prowadzenia s'e. 
Zwłoki zamordowanego przewieziono 
Jo prosektorium miejskiego przy ul. Lą-
lOWCJ. 

Sekcja zwłok ustaliła, że śmiertelny 
cios nożem w szyje spowodował prze
czcie arterj' krwionośnych a tein sa
mem wewnętrzny wylew krwi 

. . - . . . | i a i » m j ( J U I I M I W I I I K o m o i a i ^ K I p r z e m e s i o -
sudski machnął ręką i przeszedł do szc/.e n y zo-stnł na stanowisko dowódcy 86 pul 
gółowegj omawiania ivtuacji politycznej | ku oicchotv 

I która doprowadzić mogła do tego rodza
ju rzeczy. 

Ciekawe również zeznanie złożył na
czelnik Kawecki. Na wstępie wygłasza 
dłuższy wvklad polityczny o stosun
kach, panujących w P. P. S. C. K. W. 

Po nim zezna;a Pwaryst Cliróścifski 
b\ ly ho!ow!ec i tt»roty*ta instruktor mi-
'icji P P. S. Żmhik-Kozakiewicz, szo
fer Marszalka Piłsudskiego, wywiadów 
ca łan Btvnisławsk' ; Antmrna Oorgolo-
wa. w którei nreszkaniu odbywały s.e 
zbiórki spiskowców-. 

W dniu dz^.-jsz.ym zeznaje pozo
stałych pecim <w :adków miedzy nim' 
poseł Tomasz Arciszewski. 

Wyrok dziś w nocy, lub jutro. 

W y i y n c h * v kopalni w ę p i ! a . 

4 0 Q 6 r m £ * : < p o n i o s ł o ś m i e r ć . 
Londyn, 31 sfyc?-.ia. W kopalni Haig. 

należącej do tov.-ar/.' stwa kopalni wę
gla VVhitehaven w hrabstwie Cumber
land w Szkocji wydarzyła sie stras h-
wa eksplozja. Zachodzi obawa że 40 gór 
ników poniosło <micrć w czasie katastro 
fy. Eksplozja nastąpiła w 3-im okręgu 
kopalni, <u*da'rko. . miejsca, w którem 
przed 3 laty ztfinęło w czasie eksplozji 
13 górników 

Fksplnzja była tak gwałtowna, że za
walił sie mnr. oćC ielaiaey miejsce kata-
strofy 0( eafęSci kopalni, w której zda
rzyła sic, i—'< j 3 latv cksplo~ia. 

Na miejs." wynp.dku uda!v dę na
tychmiast odd; " V ratunkowe. lekr.:-z 
personel s a n i t a r n y . 

W ciągli nńł rodziny pr) k; tastrofie 

zgromadził sie przed bramami kopalni 
tłum 

ponad 2 tysiące ludzi. 
wśród których było wiele kobiet i dzieci 

Akcja ratunkowa napotyka na wiel 
kie trudności z powodu mis gazu, zale
cającego wnętrze kopalni. Specjalnie w t 
posażońc knli:mny ratunkowe udały sie 
m miejsce katastrofy dwiema drogami 
rr/ez kopalnię Haig i przez kopalnię Wil 
lington. Dotychczas 

wv<'oł;yto 27 zabitych. 
Wielu rannych górników odstawiono 

ift szpitala. W czasie katastrofy praco
wnio w kopalni około 2''0 robotników 
W momencie eksplozji odbywała się wła 
śnie zmiana szychty. 

Dalsze zmiany w D. O. K. IV. 
B. szef sztabu pułk Smolarsk' d-ca 85 p o 
Łódź, 31 1. Wczoraj prasa doniosła o | przeniesiony został do PKU. Królewska 

zmianach personalnych, jakie przyniósł ; Huta Major d v r j l Renden Stanisław prze 
najnowszy dziennik Ministerstwa Spraw |niesiony został z DOK. IV. do Doświad-
W/"ieVr.u-vrrl. 'czalreg"o Centrum Wyszkoleni* 

Kapitan Gronczyński Bolesław z 10 
dywizji piechoty przen esiony został do 
86 miłku piechotv. 

Kapitan Zanicki Romuald przeniesio
ny został do Szefostwa intendenlury 
O. K. IV. 

Dalsze przenieś enia. zmiany spodzie 
, wane są z następnym numerem dzienni-

Kapitan Keler Franciszek z DOK. I V I ka Ministerstwa Spraw Wojskowych. 

N c c n e posadzenie rady mie skiej 
w Pabianicach. 

Z Pabjanic donoszą: |przez Urząd Wojewódzki w końcu ubić-
W środę odbyło się pierwsze w bie- | e/łego roku Odczytywanie wvtnków lu-

żacvtn roku posiedzenie k'adv Miejskiej stracji trwało przeszło 2 godziny. Poz.a-

Fuzla w roli sęd-I rza ł 
S a m o b 

Woi l kowych 
W uzupełnieni tej notatki podaje

my dalsze zmiany, iakie zaszły w związ
ku z ukazaniem się lego dziennikn 

W pierwszym rzędzie b. szef szlabu 
|któicg"o stanowisko obeime pułk Świ-
talski) pułkownik Stnołai^ki przeniesi.j-

w Pabianicach. Rozpoczęło się ono z du 
żem opóźnieniem i przeciągnęło się do 
godziny 3 w nocv. 

Posiedzenie nie wyczerpało całkowi 
cie porządku dziennego obrad. Odczyta
no więc tylko protokół z poprzedniego 
zebrania preliminarz budżetu miejskiego 
na ruk 1931 '32 oraz oficjalne 

wyniki lustracji 
ospodarkl miejskiej, przeprowadzonej 

tein przeprowadzono wvb:>rv członków 
komisji rewizyjnej nr/.v Kotmmaliicj Ka
sie Oszczędności w Pabianicach. Do ko
misji wybrano pp.: Hildzera. Niedziel-
{kiego i Kraska. Z powodu spóźnionej 
porv dalsze obrady przerwano. 

Przebieg obrad posiedzenia Rady 
Miejskiej bvł spokoitw. ponieważ odczy
tywane sprawy odbyły się bez dyskusji 

Lódż, 31 stycznia. W 
szym na polach wsi Wola 
powiecie tureckim, wydarzy- j 
czny wypadek. Kłusownik, f i 
chał M i k o ł a j c z y k - J 
szkały we wsi Grodzisko W. 
Iow anią n :ósł złożoną na «1 Wen berliński 
tą fuzję pod kurtką. Przee""** *spólw laścici 
zamarznięty staw, M!kołajc*J» n\veTO w a | e , 
nąwszy się, upadł tak niefo£ ucy Się I 
fuzja wypaliła, przyczem caff 'nsuwy^h sf e r 

śrutu ugodził go 1 ach samobó 
w lewy bok. ?'veh okoliczno 

Ciężko rannego ktusoww0 ai'k :er m anow 
li dopiero rano wieśniacy. n " broni przę( 

Mikołajczyka przewiewono l|D'io rewolwer 
tala powiatowego w Kole, v»l*'edn!ą broń. 
na stole operacyjnym. Ksr)wl.ient wy|< 

;o. -M percjr rewolv 
ł7 j f>hiaśnial 

• In"Tli 'o obchodzenia 
n. 

* la. Powrit fcwęTlyn™ 
wody Jaszczofta spodziewany | e ( ] n a k , v , n « 
Kwestją zorganizowania rob« hia^c . 11 

nvch zajmie sę Urząd Woje*' in=a sprzedawo 
w poniedziałek. |J"vtem 'że i 

i ! 

• j f f o w a n ę ; e < . , 

Zdarzenia i w y p W * ^ . v , k ^ v 

W Oknt:~_.. . u b e g e i doby< Łj^cznościa 
i cjv kł'ent zd 

( - ) U zbiegu ulic l l-go ^ ^'ftrn atitoma 
Zachodniej dwai bandyci nap''" Jj]hll go i 
rem na inkasenta fabryki czesjj Klezas V(\v spr 
kadia- — I. Fiedmanna i c i c ' l f ̂  ° k a s y ra< 
raniwszy zrabowali mu pienia* ; "T<m- r j 0 n ( > z v 

man nie odzyskał przytomnos" 9 r̂lądał iedęn 

Ł v - a , y " a * 

Kronika Pogotowia *™ ni 
kowego. 

t . ódź , 31 I . W dnłu w c z o r a h z ^ j . 
nach w i e c z o r n y c h p r z y zb iegu *"mi'I< 
mkrsklej i S r e b r z y ń s k i e J u p a d ł 

m a n i e l e w e j n o g i 6 3 - i c t n l L e o p o l d 

sar 

P 2 < n > i r a a Ł c y r a c ^ d stodół. 
Stratv wynoszą 26 tvsiecv złotych 

ł.ńdź, 3 0 . 1 . Ubiccrłej nocy we wsi 
Cho.ince. w powiece kaliskim wybuchł 
groźny pożar stodół położonych rzędem 
poza wsią. Podsycany silnym w'atrem 
po/ar szerzył s;ę z irwaltowną szybk.i^-
cia. zagrażaiąc poważnie kilkudziesięciu 
budynkom gospodarczym. Na ratunek 
pośpieszyły okoliczne oddziały straży 
którym udało sie na szczęście-n-iebezpie 
catfńst\v>•'-rA'fi#wc\' • 

* S « f a P i li szewskiego i Jana Plaseekc-
gt> spłonęły jednak doszczętni*. Straty 
sięgają wysokości 

2«.00fl złotych. 
' Przeprowadzi dt.chod^enle 'tsta* 

liło. że poż3r wybuchł WNktitck zbiotlni-
czego podpalenia Irb też przypadkowe
go zaprószenia ognia. 

W stodołach we wsi Chojnice noco

wali rozmaici podróżni lub też żebracy, 
którzy me me^uiac sie sołtysowi wyko 
rzystywali stodoły znajdujące się na 
uboczu, na nocleg. 

Przy spalonych stodołach ttjawnono 
ślady stóp ludzkkh co wskazuje na m.>-
żliwości podpalenia lub zaprószenia 
ognia. 

- pod n asr l 1 n i , a , 

K a s |erka H C 7 . 
fHgwer z k 
, ,Cnn'-r Sie zr 
Ł e , ! l ^ ' e w 

m i e s z k a ł y p r z y u l i c y W t n d z i m i e r s I j K - g j i j , n 'e P o 
k a r z mti-)<;klceo p n e o t n w l a ra t imko* ! 
clz l t lcnlt i p i e r w s z e j p o m o c y p r z c W " ! 
do s z p i t a l a . . . . 

vVczora) w i e c z o r e m pol ic ja zatr°f* 
to 2ri-U'tnleKo m ę ż c z y z n ę . Colcff l 
w a n l a n i e z n a l o m e g o s p r o w a d z o n o 
IV KITMLSARJIVTU pol ic j i , gdz ie tfĄ 
i i takt i fur j ; z a c z ą ł 

demolować urządzeni* « 
l oka lu S z a l e ń c a z t r u d e m obezwta^ł pawiin., „ 

nlusnajnaiiigo do s z p i t a l a . 
Nazwiska łurjata nie zdołano i ^ , 

ć. Dochodzenie w t y m kierunku P ^ ^ s i e 
hcia. •>»»*• % k , ń r N , T 

k.'1ka

ed

n

nak *v 
rl """"' I ł 

^ ' p f ow-a , 
c h , ,7as 

fes? 
•' w y c h o ' 

<lilń8kłe<go 

Dt'ii d a l n a s t ^ i n y c h ! Pierwszy polsii 100-procent- f i ln dźwiękowy, mówiony i śpiewany 
W o l n a D R Z T Ó H L C . i p o w i e ś c i A n d n e j a Str . -^a . F o r t u n . k .JJ .r . Ś p i ł » « n k > w i c i a " . 

P f c e n h ' . b e r . " . : w w y h o a a n U C h , V , a C H O r k e . t r . j a . x b a r . d o w a H . n r y k a G o d a . 

7 J I E K E Z P I E C Z N Y ROMANS s ^ l Z l ^ a J ^ I ^ 
D . . . ^ . . . ! . . E B o d o K . K r u k o w . M , A . D y m s z a , H . S t ę p o w . k a , P . O w c r l o , S . C z w a r c , L . K r a . i e w -
P = i o r « e ! . k a , E . B o d o »v. , y , p r „ ł r , m . O j D A i E . i D i . v l E . O w Y 

N.il.pnrpr«.tt'rTm: „ N t e f r r . f e r t e ' n a m i t o ^ - . W r o l a c h filiwnych: C o l l . e o Iv o o r e i 

łódź. dnia M srvcz! j 
formuje Izba Skarbowi* 
^wią/ku z osUtecznem 
gmachu Izby przv ul. Al. 
mieszcząca się dotąd w . 
Polskiego I kasa skarbowa została 
* IIInmli IIIi| • ' i m i i i — i 

•2 
. lak nas I.n-
K h.Klzi. % 

ukończenkm 
Kościuszki S3. 
lokalu Hanku 

zh-

| Z1 " o c h r a n 

1 c , : ' l koh lecy 
^ e z a n k l z D e , a skarbowa 

• L i i l w | l n a ^ 
ha 

^ ' " k a ł a tez 

KINO TEATR 

U l 
a l . Z g - i e r a k a 2 6 

D > : i i d n i n a s t ę p n y c h i Monumt-nta na a r c y d z i e ł o ( t l m o w * . N a i w i t k s z a 
a r c y d r i e l o sztuki k i n a r a a t o j j r a t i c i n e i z l i t osta tn ich P o t ę ż n y d r a n a ł p t. 

KSIĘźI^A TARAKAKOWA 
M i ł o ś ć I t n t u i j t m W i n l o ł l ti i p o ś w i ę c a n i e . F a t a l u m k t ń r y r z ą d z i losa 
m i I n d i i . T r a j e d - a duaz w r o z t e r c e . A w a n t u r o c i a e >o iee k tó ra za p a n o 

w a n i a K a t a r z y n y w ł l n » ł n ę : a t r o n e m c a r ó w , 
W r o l a c h u t / O l a f F i o r d , l u t t o l f . : I e i n , R o j r j j r e E - y t a | e h a n n e 
Z c j ę ć d o k o n a n o na ladz ie , na m o r z u I a r > . o a ' n « d l a c« Aw t i i m u z b u d o w a n y c h 

o k r a t » r b L u d z m t e n CriO.lU R O S Y J S K I E G O . 

^ o . i ą t a l c seansów o i j o d ł 4 - E I pp w aoboty n edr .TA> i święta o «. >2 w nol S a ' a d o b r z e o g r z a n a 

Następny program; „ S Ł O D Y C Z Z W Y C I Ę S T W A " . 

Chorzy na ruptury i różne kaiectwa!!! 
P o m o c 1 s k u ł e ł c b e z O P E R A C " . 

K U P I U K Y . lako ie? k a l e c w a nia w o l n o 
t a n i e d b y w a ć f d y z . k ut U i dla ż y c i a ludzi< nio 
ta b a r d z o n i e b e z p i e c z n e K u l t u r a < t a e s « 
w i e l k a iak ( I o w a l u d z k a i k o n e w k a s p o w o d o 
wać m o t t ś m i e r t e / n > p o w i k ania k iszek. 

Spcc ia lne l e c z n i c z e b a n d a ż e o r l o r e d y c z -
ne ( u r n o w e moiei m e l o d y u a u w a i ą r a d y k a l n i ' 
l a i m e b e z o i e c z o ' e i t z e T na tza> ia rza 'sze rup 
ury u m ę ż c z y z n k o b i e t I dz>rcl . N a . k r z y 

w i e n i e i . r c ; j o s i u t i u , p r z e c i w t w o r z e 
, i i u . t e g a r b ó w i g r u ź l i c y , leczn ii' r 
sety o r l o p e j y c z n e L l a s k r z v w o n y c b nóg 

p ł a s k i c h h o l a c y c h stóp w k ł a d y or tope 
d y c z n a . S z t u r a . i . C.i.ii - ręce 

ś w i a d e c t w a o o c h w a l o e w y s t a w i l i orot . un iwaray t . : Prot . D r 'A. B a r ą c z 

prot dr J - M a r i . c h l e r , orot dr. B . K i e l a n ó w . ' . c i . 
Z a k t a d o r t o p e d y c z n y a p e c . l . R A P A P O i J l o r l o i e l z e L w o w a , 
Ł ó d ź , obecnie u l . W Ć L C / A Ń 1 K A n r . 1 0 , f r o n t p a r t e r t e l . 2 2 1 - 7 7 

f r z y i m u j e od 9 — 1 i od 3 — 7 , o a o t i . c i e t , l i t o k r ó t k i c z a a . 
C W t t U A i Osobiste a w.er. * się chorych esi k o n i e c z n e . 

U b e z p i e c z o n y c h w Kasie C h o r y c h m . Ł o d z i p r z y i n m i ę 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W P a n u Specja l iśc ie D y r e k t o r o w i J. R A ' A P A R T O W I d z i ę k u j ę s e r d e c z n i * 

za w y r a t o w a n i * vi-o d z i . c k a z c a:\ e-»r. k a l e c t w a n i e d o w ł a d u I p a r a l i ł a ) 
nójj z p o w o d u s k r z y w i e n i a k r ę j o a . u p a i bolace!j'.i r o p n e f o | I r b u p r z e z z a ł o 
ż e n i e spec a l c e f o leczniczego gorsetu o r t e p e c y c z n e t o w e d l e - j o m e t o d y . 
D z i a c k o a a s z * c e rp .a lo o g r o m n i * z p o w o d u noszenia a k a m i e n i a l y c h o p a t r u n 
k ó w f ' p s o w y c h ł p o r z ą d z o n y c b p o szp i ta lach — D z i e c k o nasze icst o b e c n i e 
z d r o w e . chonz- p roa to t l S Z K L A U O W l E 

Dr. ] . N A D i ! ż Ł 
A K L t Z E R J A C H U R O U Y K O B I E C Ł 

fodz. przyjęć od 3—5 po poł. 
Por roml ia l \ r 7 tel. \21H4. 

P I < ? V C H O D M A 

„LECZĄCA HA WÓLCE" 
j k a r z y koi-- t ^ l l s ' ó » l eah ine t • ' 'entystyczny. 

P i o t r k o w s k a IS7 l e i I !«• "u 
7 r e o r e a n ' / c ) w a n a ' rozszerz -n ia P r a c t. .!<te 
• i ' i ioeiczm>- v -hem'n'^na - l ^ m n a k w a r c o w a 
'Maternua W?n'ireri P . U k f r y z a c i a M. i^aze ^ z c e 
l i e n i e ochronne W ' ? y i v I r > > c o m * i e po iozn^-ze 
* dz ień ' w nocv Na<*lerlaoV l a m n a k w a r c o 

w a n n i e d i ń - 7 0 r\ 3 e r i i n a m ' zt I S<| 

O r O. R y d z e w s k i 
b. lekarz Szpitala Św. Łazarza w Warszawie 

c r e b y e h ó r n e 1 w e n e r y c z n e . 
P r z y i m u i * od 1—9 w i e c z , w m e d z i a l e od 1 0 — 1 

u l . Z a m e n h o f a N r . 6 . 

D r m a d . R ó ż a n e r 
S p * c i a l i a t a chorób s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

• m o c z o p l c i o w v c h 

FI EKTPOTFRAPJA. 
ul. N a r u t u w l c 7 » ł. te l 126 • 9S ( D z i e l n a ) 

P r z y m u ' * od g 8 — 1 0 rano i od 5 — 8 po po ł . 

O d d / i i l n a p o c z e k a l n i a dla Pat l . 

D r . m e d . 

I g r . M a r g o l i s 
oku l is ta 

m i e s z k a obecnie u l . A l . Kośc iuszk i N r . 9, 
te l . 1 6 5 ^ 1 7 . 

P r z y j m u j e od 1 — 2 1 5 — 7. 

Dr. HELLER 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e . 

U L I N A W R O T N r . 2. T e l . I 7 9 - S 9 . 
P r z v i m u l e do 10 rano 1 4 — 8 w l e c z . 

W N I E D Z I E L E 11 — 2 po pol Pan ie 4 - 5 . 
D l a n i e z a m o ż n y c h C F N Y L F C Z N 1 C . 

kwodowana I przeniesiona do 
gmachu. 

Już od dnia wczorajszej. 
Skarbowa rozpoczęła swe nWrnn p , , 7 n a t a a 

rzędowanie w lokalu Izby 5ł>'k« 
przy Al. Kościuszki 83. r r" D r z y i a 7 d s t a 

d « ' n o n a g r y . 
a 'auc ie . u rzq 
h V l z n „ w o b e 

, r a

0 r a » widoczni 

N 

Me ze 
w " s ^ a n e S t e 

, a | c m n | C 7 . 

ś V ~ a ^ B H B X S s a V B e S B O * a z * f l B a V 0 ' 

PORADNIA 

M M E R O L O G I C Z l 

Irt dostał; a prz 
•w T o 

L e k a r z y - a p e c j a l i s ^ 
Z A W A D Z K A 1 «d,,all 

- synna od 8 rano do 9 wiec ł f j K 4 • e na r< 
H - 1 2 , 2 - 3 p r t y i m m . k o b * t » * H w . * P n c ' f n d n i 

w n i e d z i e l , i l w i ę t a oo 9 — * | f * ' c n r c e . Ze 
L « c z « n i * chorób rt iv,, c Ro^emar 

W E N E R Y C Z N Y C H , %.OClQ W y c l ; o d 7 i ć . 
P Ł C I O W Y C H i S K O R N * ' 

B a d a n i * k r w i i w y d z i e l i n 1 

syf i l is t r y p a r . 

''lasDltatie i nsuroiogleni i orali 
G a b l n a t a w i a t ) o - l e c z n i < 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddzielna p o c z e k a l n i a dla KO 

PORADA 3 

* fiedzyc? 

'%> 
O S Ł O S Z E N I A O S I 

H A J F na r a t y k a ż d e m u bez p o r e e r f 1 1 ] 
" b r a n i a I m ę s k i e p a l t a Al | . g 0 ńaia V 

• — f ^ Q o 
U B I O R Y męsk ie , d a m s k i e . « ' 

D r m e d 

p o w r ó c i ! 
ul. A n d r / e i a 5. T e l . 159-40. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e I m o i z o p l d o w e . 

I \ a s w i ę t l a n i e l a m p a k w a r c o w a . 
P r z y i i i i u j e ud » - 11 I od 5 - » po >L 
W niedzie le i l w i ę t a od 9 — 1 przed poł . 

D l a part oddzie lna p o c z e k a l n i a 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjal ista CHOR OH s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

i m o c z o p t c i u w v ch , 

L I . C e g l e l n i a n a N r . 43 . T e l . 1 4 1 - 3 2 . 
' t zy jn ,u ;c a — 10. 12 - 2 1 S — h w t u e d z i e k 

I Sw lc ta Q - I 
O l a p a d uduz te ina p o c z e k a l n i a . 

D r . m e d . 

EDWARD REłCHER 
Specjalista chorób skórnych 

t wenerycznych. 
Leczenie diatermją. Łlektroteiapia-
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 S , 

• • i . ibi- Vi . 
P r z y i m u j * oo 8 — 1 1 rano od 5 —S w l e c i 

w n i e d z i e l e od 9— i p. p 
IU. a i . z a m o t n * * b c e n y l e c z n i c . 

mnie. ni 
o b u w i e . 'V 

w y p ł a t ę , ul . P i o t r k o w s k a nr . 37. I I I
 1 ?,afie zrobiła 

L ^ t k * ;., 
^1-

pię t ro 

A L F R F D K O N C Z A K . ul . I l - K 0 L»P 
zgub i ł leg t y m a c j ę z a p o m o s o w ą 

J E N D R Y K A W A C Ł A W , z a m i e s z k a ł y «-
zgubi ł le i tUymacJę z a p o m o g o w ą N r 
oana w Ł o d z i . 

wycia 
rmarie. c 

N r - JJ i . n i I ' i e ! 
zwr 

D r . med. 
Z . RAKOWSKI 

< U N S I A N T Y N O W S K A 9. Te l . I 2 7 - M I 
Specja l is ta c h o r ó b uszu. nosa. g a r d ł a I płuc. 

P r z y i r n u j e od 12 — 2 l S - 7. 
O d 1 0 - 1 1 I od 2 — 3 w L e c z n i c y . Z g i e r s k a 17 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
P r z y j m u j e od 8 — 9 r.. od 2 — 3 pop. I 8 — 9 w l e c z . 

W n iedz ie le 1 s w i c t a o d 9 do 1 po pul. 

^ J R * * do mni 
S T A R S Z A osoba t d o b r e g o d o m u CT ' * ; z b ! i ż v 

sady u s a m o t n e j o s o b y . P i o t r k o w s k ' k » 1 C ( n k 

w r o ń s k ! H > . f i l a r i e ! Zi 

> ' ?;Vejdź w m 
K o ^ . ^ l i w y . dt 

\ "dtowna. 
—>|i l | , awidz ieć. 

D O M o 3-ch m i e s z k a n i a c h , d w a ^ \ ' > C z a m i wv 
16 ok ien i n s p e k t o w y c h I s k r z y n i e ^ . j t a . ^ m i ' b r u l 

D W A P O K O J E do w y n a j ę c i a , 
m 48, I I p o f i c y n a . 
T — — — — — — — — 

mamie 

nia. U l . W ł o ś c i a ń s k a N r 
Nr . 116 

d J » a o 
ŁaT v C a iac j e j r 

eałuje. t 
. N>t m^cić 

W E K S E L w y s t a w i o n y p r z e z W - " j ł r , ^ 7 'ak ba 

blai ico na 200 cl . z a * « n ą l . k t ó r y unie* ; iy.^1 tetro nr. 
d n i e m d z i s i e j s z y m , L u d w i k a O l r e l . * p''bv ęo< ta 

ska N r . 106. >C d / a 7 t r T l s 

< i n i o n k ' ^ 
L E K C J E m u z y k i na s k r z y p c a c h . * ' 
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Si 
„E c n o " 5 t r . 3 . 

rzał w m 
S a m o b ó j s t w o b e r l i ń s k i e g o k u p r a . 

roli są* 
znla. W 
wsi Wola % 
ni, wydarzył 
Kłusownik W 
a j c z y k . 

jrodzisko • 
iżoną na crw ewieti berliński bankier. Fritz Srer-

4 3 . Hrzecnow współwłaściciel wielkiego do.nu 
/. M'kołajcaj''weifo w alei Untcr den Lmden 
dt tak m c l j ąty sie iak nalepsza opinia 
irzyczem c» •nsuwvch sfer Berlina popełnił w 

.uirach samobójstwo w wysoce nie-
ewy bok. J ' , v £ h okolicznościach. 
k o k ł usow i ai:k_er manow cie udał się do rrni-
,-ieśniacy. n " broni przedstawił pozwolenie 
przewiewów "Dno; rewolweru i zaczął wybierać 

ł w Kole. P-T^dn-ą broń. 
"Snedient 

broni I 
a i n r a . I 

jnym. 
— ;o.—• iszere? wyłożył przed klien.em 

ffwołwerów różnych sy-

rnia. Powrót 
spodziewany 
owania roW 

b 'oh**J a S , l i a ł m u
 szczegółowo 

. "nenodzenia się i zalety każdego 

BK! C h w . ! , i b a n k | e r Poprosił 

żvje. choć nie odzyskał przytomności. 
Stan jego jest bardzo ciężki, a gdyby na
wet udało się lekarzom utrzymać go 
przy życiu, pozostanie nazawsze kale
ką — ślepcem, gdyż kula uszkodziła 
nerw oczny. 

Powody rozpaczliwego kroku są zu
pełnie mczoane. 

DOKTOR 

I . WOŁKOWYSKi 
p r z e p r o w a d z i ł » i e - a » uL 

C e g i e l n i m ą 3 6 , tel 216-90 
Spec ja l i s ta Chmuh s k ó r n y c h I M E N E -

y c z n y c h . H e k t i . n e t a p i a l e c z e n i e 
l a m p a k w a r c u * * , 

' r z y i m u i e od u>dz « - 2 i od 5 — 9 
W n i e d z i e l e I <wle ta od 9 do I w JOL. 

Dla 1'ań o d i l / i e i n a n-» zeka tn ia . 

mu IK u i i n i 
Arystokratyczna w r ó ż & i a r k a . 

e e • 

O godz. 5 po poł. w najbardziej' ele
ganckim hotelu berlińskim ..Adlon" ze
brało się najw ytworniejsze towar:- y 
stwo Berlina na herbatce, na której słyn
na hralrna S'lv ;a podKreśL ;ica zawsze 
swe pochodzenie arystokratyczne, mia
ła przepowiadać przyszłość... roku bie
żącego. 

tdnak t

a b v . n a W ' i c dci i z 
Wa-sr- k a t c ' w v c z n i e odmówił. 

- sie ro 
com nabić broń W v-

a i W Y P % 

l"ei 

i : - ' i i - się rozporządzeniem które 
Jrząd Wo lana sprzedawcom nab'ć broń V\ v-

" r 7vtem że roznorząd 
zenie tak:e 

•kowane icst szeregiem nieszczę 
/"wypadków iakie zdarzyły sie 

• J K V k , : c n t *decvdmvał się na ku-
ulic 11-eo X 3 / 0 - " automatycznego nistolel:. 

bandyci naP»T™< 7 0 ' włożył do kieszeni, 
fabryki c z e * X 0 7 a s v'dv sprzedawca wypisywał 

manna i ci«'T Q ( > Kasy rachunek i wpisywał 
i i i mu picnia«T ™>n do pozwolenia bank er spo-
f przytomno^ y^adat > e ( j c n l wywi°-

W n inr r -
' V l l ' C . zez ca ł "^ 3 

r^y | J C z a s "ankier bvł zupełnie 
n ' e Uradzał F n-bi, najmniejszych 

>wego. 
nhi w c z o r a j s r t * 
>rzy zb iegu 

M i | c , v

 n n ' a chwłfa płacenia, ban-
» kMpllr f , Ż a M * Ć 7 8 b r 0 ń 1 n y b 0 i e 

l ! "v?a pieniądze, nagle 
z kłoszeni i zanim kto-

sk ie j upadJ "^tzePl zorientować W S\ tua 
- n i a i ! ' ) b , . e

 w skroń. 
t W i o d z i n r e r s ł j w j i ^ ^ n ' e Powstał popłoch Ran 

r a t u n W f l , . \ e na z'emie 
Itowia rarurwj i . " ' t.-
loinocy prz 

1•* a i i - I I . , . . minut 
^ ^ ' a / a r i m k o w e g o I prze

gnę?,,! ' 
samobólca 

iak kłoda, 
szcze. 

później nadjechała 

>n po l ic ja ° e d o 

:yzne . C e l e m * * * a ł ^ ^ n : e ? \ \ v l < | v 

s p r o w a d z o n o J J * * * , ^ 

* Kdzje * * * RF*°°nach szatana. 
. .. ni/,CZEN,E

 POCZĄTKU, ac urządzeni* " ' a n k a . W V , . K > . . • 

u d e m o b r z w t a < « M ^ w i l n a

W

n

V l - h , , 7 n k a
 l a , e , , , n c f « ° p a -

k l o r e c o Ickan N , H I *• • » r o z k a z s w e c o o p i e k u n a z a -
; a j a a P n s

 d s ' e ze s w a k o l e ż a n k a b a r o n ó w 
a,a* . , .4 i ̂  n s i , , T , a r l e S lessen I p o w o l i w c i a c n l a 
nie z d o ł a n o "» 1 * ' a i c m n , „ , , , . . . . . 

• , , r - i« Ł l

 m n ' c z e p r a k t y k i lakicis sek y Na y m k i e r u n k u P" w t , . , , . , , 
i/ a r | j " f c k t ó r j m w z l c l a u d ' t a t r a z e m z 
' t i P r * e r , r a n a w c z a r n e d o m i n o i m a -

V l

J r z a , a t a l e m n t c z y t r ó i k a t . u t w n r z o -
L w a l k o b i e c y c h , w ś r ó d k i ó t y c h b y ł y 

l>» z i Z P C n s " J a d 7 , a 1 ° " c l a - ° n a 

— . I i 11, n a l a 7 j a na s w e ) n o d z e w y i a i u o w a -

k i O l 1 i,,,'C'nnlc'v z » a k . nie w i e d / n c o tern że 

r r A» I TU. I 6 ' D o d s ' e o n l e w y b i t y p r z e z c z ł o n k a 

miesfona do ^v P a w | l n a j e j p o | y ( u w M o n . 
i nr>n J r „ a r l 0 K d / , l : b a w i ł a r a z e m z m a t k ą . — 

wczorajszej J s p ( ) t k a t a 0 v i c n d . A o s l a 

l C i f S . W H * " , V , Z n a , a ~ r a » d e w G d a ń s k u . -ki 83 K i ' * D a d , a t a m w s i J , a h 3 / a r d u 1 d 0 " 
i | l e )

P r Z y i a z d s t a r e g o barona w y r w a ł U 
e ł B U O B ^ ki d t : , n u r i a K ry . \ a 
2k r ^ ] V I / T 1 * ' lui 

' 1 - *• i 0

 z n o w o b e c n y k s i a ż e d - A o s t a . k t o -
a * w i d o c z n i e j a s y s t o w a ł k o s e m a r i e 

P r z e z Europę b e z b i le tu . 

Olbrzymi wzrost bezrobocia we 
Pierwsze kłopoty oazy pomyślności. 

Francji 
P a r y ż , w styczniu 

K i l k a dn i tomu nacz<l i i 'k .-nacji na pia-
nicy Irancuako-bel̂ ijaktej *w Jcnmonl wy-
k r > ł [);usnż.era j*Aąa+£9 niia gapę*" pod wa 
^oneni ekapTOM >Va^ a ^ a - ! łar)z. Z u p c ł 
nie wyc ieóczony , czarny <nl pył i i m l ' dz ie 
nieć wcale n ie czyni ł oporu i da l się spo
k o j n i e zaprowadz ić do k o n . i s i r j a t u . 1'rse-
dewezyatkieni 

/.: ' i .1 ch leba , 
dop ie ro po zaspokojen iu irloiln i dz ie l i ł w y 
jaśnień. S tara , znana h i s t o r j j , ale ciągle 
a k t u a l n a . Je*t P o l a k i c n , h e < r n ' , o l n y n i : o-
l>r>wiadano m u , że we F r t n c j i może łut-
wo znaleźć pracę. Z u p e ł n i e IK-Z środków 
w y b r a ł te niehe.zpiee n i p o d r ó ż z.-iruiast 
ilnlszej wegetacji. By ł już w drodze 23 po-
ilzin. czul aie bardzo os^ibiony i e d . b v y.ła 
dze go nie w y k r y ł y , samby musia ł przerwać 
swij n ie fo r tunna podróż. Perspektywa k i l 
kndn iowepo wiczie i t ia wcale po nie za»»wu-
ei ła. „Odt ioczn i ; " o d p o w i a d a s p o k o j n i e „ I 
będzie m i c iep ło" . 

Sprawa pój i l z ie z w y k b m t r y b e m . Z a p r o 
pomijf m u wstęp dc f rancusk ie j Lep j i Ou-
dzoa iemskie j W r a . i e o d m o w y z jego stro
ny będz, e oileolany taborem do Beljjl, f t a m 
tqd do N i e m i e c i ostatecznie do P o l - k i . 

Dostać aię do F r a n c j i bez bil t - tu jest 
przedsięwzięc iem dość t r u d n e m . R z e c z i j o 
wiele ła twie jszą podobno jnst przejście gra 
nicy bez paszpor tu Wszyscy się żalq, ze gra 
uice n ie gq di»śe strzeżone i »prnwa ta wy-
woiabi ostatnio w prasie pa rysk ie j oż 
n;j p o l e m i k ę . Znuny d i ionni ikar^ Geo Lon 
don. 

h . r . a u c l e ' " r z ą d z o n y m p r z e z Jej r o d z i -

I L 0 6 I C Z I 
i p e c j a Ha 

\ D Z K A 1 
no do 9 wiecf 1 

11'*% n " c d z y c z a s i e P rzez 

P^-krT'3'3
 p r z y z w y c z a j o n a d o s i lnych 

• f e j a 

podstępna 

l y m i u n kob • < * " 
w i t t . oa 
ai« chorób ' 
I V CH, K O C L Ą * 

:H I SKORN^t 
I i w y d i i e l i a ** 
• t ryp»r . 

urologiem i onlil; 

ka tekaraka 
ick.loia d l . ko 
3A 3 z | 

m D R ( ) 
nu bez p o r e e r f 1 ' , 
i A l I -go rtal*V 

T o os łab ien ie w o l i R o s e m a 
0 s , e na r o z k a z t a j e r u t i c z e j s e k t y 

sJ)'""11-'*0
 dnia b a r o n o w a o.<w ł . i d c z y -

c ° rce . ze ksiaże oiwiadczyl sie o 
R o s e m a r i e o ś w i a d c z y ł a , ż e n ie 

s c h o d z i ć z a m a ż . 

lon , dla I J I . i m . m i . i o p i n i i , że w y t ł o ó c y 
r P U z talwości.j mog;j p rzybyć do F r a n c j i 

p rzekroczy ł os la lu io d lu dcnionsl rac j i gr.i 
n i t ę f runcusko-niennecki} , bez d o k u i n e u l ó w 
i bez n a j m n i e j s z y c h ostrożności. 

T ę n iebywa ły cbęć dostaniu się do Fr :m 
uj i i in tensywna ostatnio i m i g r a c j ę , można 
w>t łumaczyć n i e b y w a ł y m kryzvsem ekono-
. 11! < -.' r I \ ni oraa bezroboc iem całe j E u r o ; I ' 
Jedna t y l k o F r a n c j a op ie ra ła nic dotychczas 
zwycięsko l e j ogólne j depres j i . Jako p ie rw 
* t a luoinsiikweaiejfl tego stanu rzeczy jest 
«i;jglv p r z y p ł y w złota do B a n k u f r . I N C U ' 
k iego, k tóry dochodzi obecnie do 300 m i l 
jo-nów tygodniowo. F ranc ja jest więc ob-?c 
n ie stosunkowo naj l>ogat*zym k r a j e m śxvia-
ta i b u d z i nawet zazdrość „ w u j a s z k a S a m a " 
Sfery m i a r o d a j n e A n ^ l j i zapuka ły o - t j U i i o 
do kas parysk ich o pomoc dla zagrożonych 
f inansów b r y t y j s k i c h , a W ł o c h y po o d m o 
wie N e w Y o r k u proszą, o pożyczkę awego 
bojja.tego sąsiada. 

Sekre t tego powodzenia t k w i 
w n i e b y w a ł e j równowadze , 

m i ę d z y p r < V v k r j ę i t ' n q a p r z e m y s ł e m ; 
k i l k u m i l j a r d o r n rocznie zostawionvch 
przez turystów, oszczędności o b y w a t e l i i 
aia.Hniuu prayrostowi ludności . 

S z y b k o j e d n a k sobie uświadomiono , ż e | żale w i e l k i c h m a g a z y n ó w p a r y s k i e b , t ^ o 
F r a n c j a n ie może być wyodrębn iona i po- I L^onomiez j iego „ b i r o m e t r u " stol icy. Po< 
m i m o wszyslko z o r a n i e pociągnięta p r z e z - c z a s ostatnich świąt noworocznych magazy-
opólny kryzys światowy. T e prz i -powiednie 
iaczę ły a«ę w szybk icm tempie sprawdzać. 

I lość turystów m a l e j e 
z dn ia na d z i e ń , a zmnie jszen ie w y w o z u 

a r t y k u ł ó w lukMisowycb, co stanowi lwią 
cześć eksportu f rancusk iego , apowo. lowało 
p r a w d z i w e za 11.10 pokój c-nie. 

W y b u j a ł * t a n i m k r e d y t e m „ p a p i e r o w e 
interesy" zaczęły b a n k r u t o w a ć j e d e n za t' 
g im i nastalu t r a w i e l k i c b k r a c h ó w . Be7-
roboci** w ciągu jednego miesiąca doszło 

na przeszło 1 0 0 tysięcy 
i zaczął się odczuwać ogólny zastój w in te 
retach. N a j l e p s z y m d o w o d e m kryzysu , r 

' ny ponoa ł ł y m i l jonowe straty w porówna
niu z rok iem przesz łym. R z ą d z<uiiepokojo-
nv, chcąc zapobiec d a k z e j d e p r e s j i , uchwa
l i ł w pośpiechu 5 m i l j a r d ó w na roboty p u 
bl iczne, podn tÓM c*a wwozowe i zan t t r zv ł 
przepisy emigracy jne oraz p r a w a cudzo
z iemców. 

Z ł u d n e są więc nadz ie je tych k tórzy gax 
ną się obecnie do Franc j i po pracę.. . Za 
t r u d n i a n i e cudzoziemców jest surowo 
w z b r o n i o n e i ka rane . W razie n ie przestrze 
gania przepisów następuje natychmiastowe 
wys ied len ie . 

M . K . 

J a p o ń s k a procesja . 

Naogół przepowiednie hr. Silvii n E 
odznaczają się 

zbytnim optymizmem. 
Niemcy w roku bieżącym będą trrafy 

dużo przykrości. Przeżyją ^coś w ro
dzaju dyktatury, co zresztą Siilvia prze
powiadała już w roku ub. i czas niejako 
potwierdził jej przepowiednie. 

— Nie należy jednak tracić nadziei! 
— pośpiesza uspokoić słuchaczów hr 
Si'lvia. — W rezultacie musi nastąpi 
polepszenie się sytuacji i nastąpi napew-
no. 

Przyszłość Sowietów w roku bież 
hrabina S :lvia widz; w czarnych kolo
rach. Grozi im wielka i krwawa wo.ina 
która jednak pośrednio tylko dotknie Fu-
ropę. Najgroźniejszym wTogierr*. który 
grozi władzy sowieckiej jest naród, ro
syjski. 

Ogó'na uwaga całego śwfata skupi 
się w roku b:oź. na Turcji i Grecji, a na' 
stępnie — frgipcie. 

— Słyszę wyraźnie 
buk armat 

na wschodzie ku końcowi roku. 
Zamieszki i zaburzenia w ciągu roku, 

nieraz nawet na dużą skalę, będą za
kłócały spokój Puropy. Ameryka, a 
mianowicie Stany Zjednoczone, wystą
pi w charakterze zbawczyni fuirooy w 
ostatniej chwili, kiedy będą już irrały s;ę 
rozpocząć zbrojne zatargi miedzypań' 
stwowc, które jednak odrazu zostaną za
niechane. Pomiędzy Włochami i Niem
cami nastąp' dalsze zbliżenie. 

W Azji zachodmiej powstaną nowe 
kolonje. których powstani- be-dzie... 

radosna niespodzianka. 
Kto zalożv owe kolonie, co czeka w 

roku bież. Francję, Anglję. Polskę :tp., 
utytułowana wróżka nie podaje, a m^że 
też prasa niemiecka uważała za stosow
ne utrzymać to w sekrecie z obawy... 
kompromitacji swej prorokującej hra
biny. 

-XX-

W Japonii odbywają się corocznie wielkie uroczystości ku czci „łaskawych 
bogów," w której biorą udział bonzowie (kapianij całego Tokio. Na zdjęciu 
widzimy procesję japońskich bonzów w drodze do świ tyni „łaskawych bo^ów", 

lipj 

Matka skazana 
na śmierć 

za otrucie 9-mies!ęcznego 
synka. 

W angielskiem meście 01d-Bai'c\ 
skazano na śmierć 37-lelnią rozwódko, 
ponieważ w Noc Wigilijną otruła ga^eń 
swego 

9-miesięcznego synka, 
z którego ojcem żyła „na w arę". 

Kobieta ta znajdowała się w skrajne* 
nędzy. Z zawodu była szwaczką, nie mo
gła jednak znaleźć zajęcia, dlatego V 
czasach ostatnich handlowała „smola
kami"... Jej towarzysz zarabiał równie* 
mało i bardzo tylko skromnie mógł ło
żyć na utrzymanie domu. Gdy w takiem 
położeniu uczuła się ponownie nyilką, 
popadła w istną rozpacz, a wówczas w 
duszy jej zrodziła się myśl zbrodnicza... 

Po wyroku padł wniosek o ułaska
wienie, poparty przez sam trybunał. 
Sprawa ta jednak nie została jeszcze roz 
strzygnięla. 

Prasa angielska żywo omawia tę afe
rę. Dzienniki daią wyraz swemu 

oburzeniu, 
z tego powodu, że kobietę ciężarną uro 
czyście skazuje się na śm erć, a póżr.ic; 
rozważa się, czy ma być powieszona, czy 
nie. Ceremonia rozprawy wobec stant 
oskarżonych przepojona jest barbarzyń-
skiem okrucieństwem... 

Ju l>n Krzewiński 

i s k i e . o b u w i e . ' ] 

ul 

p o m o g o w a N r 

nûara; •»• w» manii V 

P O W I E Ś Ć . 31) 

rnnie. niech mama na to nie 

1 " ' \ f r ' e zrobiła ruch. jakby chciała 
^ 'i u 'ka wyciągnęła ku niej błagał 

" " E 0 b B5fc ! S o r i 1 ane. córko moja... Nie o-
N N . . . . KIR 1 'I I I , . . : i ."mie! 

•V. zamieszkały 
* / f t 0 . l w "a zwróciła się zdziwiona 

wmogowa Nr. 

* r e g o d o m u P*Wv!"Vb!iŹV,a S i e J < ) n'eJ- Bar°' 
i y . P i o u k o w s W fik, , C | , : 1 cńrke za rece. 

fti.jmarie! Zlituj się n.id matką' 

| j . clowna, południowa krew. 

_ J v

vejdź w m.ije położenie! Ksią-
y y n a j ę c l a . Konir i . e ?' i w v. dobry, kocha ciebie! 

dwa i n i a c h , 
h 
N r . o p r z y 

p r z e z W 
mąl. k t ó r y u n i e ^ . * -
- u d w i k a Orre l I ' 1 " 

J S 

skrzypcach. r n ' ł 
Zi«ii>aa U m. & 

s'<? mamie stało? 
'dzl 
"ia do mnie. chodź! 

Arj l awidzieć... Może sie mścić. 
* ' ' w C Z a i r | i wyobraźni zarysowały czv l s k r z y n i e ^ ł ą P V n ' t ' brutalne rece meżczyz-

ilr. 6 p r z y Ł a * * ^ .^^c jej matkę, jej matkę; a 
. 4 ^ całuje, tuli... 

- < L . ' ' , t m^cić... 
Vż tak bardzo nam zależy na 
i t 

l | i""v 
tego przelotnego ptaka? — 
•f coś tak groźnego gdyby 

ą<J^a zemsty? Czvż mv jeste-
n 'onki w SDułeczeiiStwie, dla 

których lada magnat zagraniczny móx*-
by sic stać groźnym? 

— Rosemarie — przerwała jej matka 
— Tv jesteś godną córka domu baronów 
Stessen von Sclioctiburc. Jesteś dumna 
i masz bvć z czego dumna. Oprócz uro
dzenia, masz piękność i inteligencję. My
ślałam, że bede mogła oszczędzić ci gorz 
kici prawdy, ale wypadki jot'.ezvłv sie 
lakierni tory. że musze zwierzyć ci ta
jemnicę, o której nikt. prócz mnie i księ
cia nie wie. 

Baronowa drżała na całem ciele, jak
by przed jakimś nerwowym atakiem. 

Rosemarie zbladła i szybko przysiad 
ła na pufie. Spowiedź baronowej przed 
córką bvła krótka. 

— powiesz sie tego, co skrywam naj 
ściślej przed mężem. 

Głęboko westchnęła i mówiła głu
chym, przytłumionym głosem: 

— Księciu zawdzięczani bardzo wiele. 
On uratował mnie od... samobójstwa. 
Patrz! 

Tu baronowa wyjęła z torebki mały 
misterny rewolwer. 

— On wyrwał mi to cacko, kiedy... 
Zalała sic łzami. Szlochała Jakiś czas 

Ispazmatycznie, potem otarła zdecydo
wanie oczy i już spokojnie dalej mówiła' 

— Ksiaże ma moje pisemne zobowią-
izanic. To są... to są... potworne sumy... 
i Jestem... zaprzedana... Gd\bv się ojciec 
dowiedział. Nie... O tem nawet myśleć 
nie wolno! Taka myśl grozi szalcń-

1 stwem. 
Baronowa nerwowo przerzucała z 

reki do reki jak zabawkę precyzyjny re-
wolwerek. 

— To są sumy. na które, mam wra
żenie, twój ojciec nie znalazłby ni^dy 
pokrycia. Tc zobowiązania, te skrypty 
niedy nie wyjdą na światło dzienne, je
żeli... 

Rosemarie ciężko dyszała. Przed jej 
oczami cały pokój wirował, wirował w 
szalonym' pędzie, jak miska rulety. — 
W chaosie barw i konturów błyskały nu 
mery. kolory, sztony. rozognione twa
rze, wśród nich najwyraźnici obłąkana 
twarz matki... Słyszała huk strzału 
wspomnienie tragedii Monłekarlowskiej. 
A nad wszystkiem trórowała swa wyra
zistością twarz głównego krupiera, zim
na, sfinksowo spokojna — twarz księcia 
mówiąca bezgłośnie: 

— Fattcz \ otre jeu! 
Więc jak? Zostawić wszystko natu

ralnej kolei rzeczy? Pozwolić dramnto 
wi rozwinąć się w nieubłaganą konsek
wencję? 

Jedno słowo Rosemarie może rozwi
kłać węzeł tragiczny rnoże zapewnić 
spokój i życie matce, potrafi ojcu oszcze 
dzić potwornej prawdy, zachować go w 
błogosławionej nieświadomości. 

Rosemarie dvcrotała iak w nerwo

wym ataku. Hamując łkanie, rozrywają
ce jej piersi — zawołała: 

— Mamo! Jest to nad moje siły. a-
bym zdecydowała się do jutra. Obiecu
ję jednak nie odpowiedzieć odmownie. 
Proś go o zwłokę, mamo. Jestem jeszcze 
taka młoda. Niech uważa, że jesteśmy 
po słowie. Może się coś odmieni potem. 
Może... 

Rozpłakała się. padając w objęcia 
matki, która tuliła ją. picśdła. t głaskała, 
płacząc. Wreszcie padła"3b"koFan córki 
ściskała je i całowała, błagając bezładną 
mową o przebaczenie... 

Kiedy Rosemarie wróciła do swego 
pokoju, nadła bezwładnie na kanapę. 

— Blanko! Daj mi co na uspokojenie 
nerwów! Zaraz! Zaraz — wołała baro
nówna. 

— Co ci jest? — pytała Blanka. — 
Co sie stało? Czy chcesz jeszcze dawkę 
heroiny? 

— Nie. To za mało. Coś innego... Mo
że masz coś... 

Blanka z podręcznej torebki wyjęła 
flakonik i do szklanki wody wlała zeń 
pare kropli. Płyn w szklance zaszumiał 
i zaczął opalizować w świetle przyćmio
nej ampli. 

— Wypij. Rosemarie. 
Baronówna łapczywie wvchvliła za

wartość szklanki. Padła na poduszki gło 
wą. Blanka obserwowała przyjaciółkę. 

Cudownie teraz w y g l ą d a ł a . Oczy za
mknięte rzucały cienie drugich, ciem 
nych rześ na blade policzki. Rozczochra 
ne włosy złotawą aureolą okalał" nie-_ 
skazitelny owal twarzy. — Odchylony 1 

szlafroczek pozwalał widzieć dziewicze 
piersi. 

Twarz, drgająca bólem przeżytego 
przed chwilą dramatu, pod wpływem ta
jemniczego lęku nabierała spokoju, bło
gości.. Nawet półuśmiech zaigrał na u-
stach Rosemarie. 

— A jak zielono, niebiesko, różowo— 
szeptały ledwo dosłyszalnie Jej wargi. 

— Och, dzięki, dzięki... Zapomnieć.. 
Wszystko, wszystko takie dalekie, takie 
obojętne, jak maleńki obrazek ruchomy 
w przestrzeni... Nie czuję w sobie swo
jego ja... Patrzę na siebie, widzę się... — 
Icstcm obserwatorem obcego ia w so
bie... Błogo mi... 

Blanka zasłoniła przyjaciółkę para-
wanikicm od światła ampli. 

Rosemarie zasnęła. 

Kiedy się zbudziła, spojrzała dookoła. 
Leżała na kanapie. 
Blanka, pófrozebrana spała na łóżku. 
Obudziła przyjaciółkę. Czuła potrze

bę zamienienia chociażby obojętnych pa 
ru słów z kimś życzliwym. 

— Jakże się czujesz pc wczoraj 
szym? — spytała Blanka. 

— Po wczorajszym? — powtórzył?. 
Rosemarie w formie zapytania. 

Przelękła się. że pod wpływem /.de
nerwowania, lub narkotyków była zb?tf 
szczera z przyjaciółką. 

Ach za nic nie wtajemniczyłaby te. 
dziewczyny w rodzinne sekrety. 

— No tak — ciągnęła Blanka — po 
tym balu. oo tem wszystkiem. 

,(D. c. d J 
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Zyc-e Warszawy w ktiku 
w i e r s z a c h . 

Przy warszawskiem Tow. mgłenez-
nem utworzył się wydział racjonalnego 
żywienia yy różnych okolicznością, b i 
warunkach ornanterou ludzkiego. Wy
dra! ten postawił sobie za zadanie 
współpracę z instytucjami społecznem: 
i samorządowemi utrzymującemi zakła 
dy opieki, szpitale i t. p. instytucje. \Y 
myśl tej decyzji wydział wystąpił do ma 
pistratu ti wyznaczenie swego przedsta 
wicriela Na pierwsze zebranie oreramza-
rvjne wydz ;ał opieki społecznej delego
wał inspektora szpitali miejskich. 

* 

Dyrekcja wodociągów i kanalizacji 
rozpoczęła od IC> b. m. tytułem próby 
częściowe chlorowanie wody za pomo
cą jednego chlorów nika. W ciągu b. ty
godnia uruchomiono 3 chlorowmki i w 
ten sposób wszystka woda po przeisciu 
przez filtry iest chlorowana. Woda za
bezpieczona jest od bakterii chorób r 
twórczych. 

Komisja podatkowa izby przemysło
wo-handlowej w Warszawie ukończyła 
prace nad wydaniem projektu m'TSt. 
»k2rbu w sprawie zmiany ordynacji po
datkowej. I 'chwały komisii po przedsta 
wleniu zw'azkowi izbv do akceptacj*. 
Przesłane będą do minist. skarbu. 

• 
Odbyło sie posiedzenie prezydtum fe 

gracji zrzeszeń przedstawicieli handlo
w y c h . Przyieto ostateczni uchwały, po 
*-^iete na odbytem niedawno w Warsza 
wie ogólnopolskim zjeździe przedstawi-
•#erl handlowych. Uchwały dotyczą 
rprawy uregulowania prawnych stosun 
kćw przedstawicieli handlowych, zamte 
resowan^a ich eksportem I ubezpiecze
nia na starość oraz na wynadek Inwa
lidztwa, jak również udziału w fzbach 
przemysłowo-handlowych Uchwały te 
prezydjum federacji rozesłało tniniste-
fjom przemysłu i handlu, sprawiedliwo-
teł oraz oracv i ooieki społeczne] i Iz
bom przemysłowo-handlowym. 

W tych dniach przybyła do Warsza
wy wybitna pianistka rumuńska, pa
ni Elżbieta Cotrus. która dała w ostat
nich czasach wtele koncertów we Wło
szech i Francji. Jest ona nadzwyczajną 
łrtterpretatorką nowoczesnej muzyki ru
muńskiej Znakom'ta pianistka przybyła 
do Warszawy w celu dania kilku ko^cer 
tów w których zademonstruje pub"cz-
noscl polskiej tak mało u nas znaną, n'e 
zwykle ciekawą, współczesną muzykę 
rumuńską. 

Miejski ogród zoologiczny w War
szawie zamierza sprowadzić w najbliż
szym sezonie do ogrodu między in. foki, 
Żebry antylopy strusie-mandu i szym
pansy. Termm sprowadzenia fok uzależ 
niony jest od wykonania wielkiego base 
mi. który iest obecnie w budowie. Ogro 
dowi przvbvfv dwa niedźwiadki. Są one 
wielkości szczura ślepe skóra nie jest 
pokryta futrem. Małe niedźw!adki są zu 
pełnie zdrowe i bardzo szybko rosną. 
Urodzenie dwóch niedźwiadków zdarza 
się b rzadko, nawet wśród niedźwie
dź', znajduiacych sie na wolnośd. a w 
Ogrodzie zoologicznym iest wnrost uni
katem. Samica po urodzeniu nifkogo do 
fłebie nie dopuszczała i dopiero no 4 
fnfach dozorca przynoszący samicy po 
Żywienie, mógł stw!erdzić. że ukrvt? w 
futrze matk' znakMa sie 2 noworodk'. 

Siedmiu uczestników wesela 
poiochało wprost do szp tata. 

L ó d ź . 31 stycznia. We wsi Janó-|dził trunki od-Cieślaka. W czasie we-
S o d T L l ^ o ^ J T r 6 kilku gości rozchorować sie z 

£ " A « ™ V £ i S P
a ł Xmę n e - ^ ' y r a ź n c m : oznakami zatrucia. W cza-

jak: Antom Ceslak. Początkowo - ; s j e dochodzenia Kałużny zeznał. \i sp> 
chcąc s!ę wzbogacić. Cieślak trudnił SI*} 
przemytnictwem, handlując spirytusem 
przemyconym, za co odbył karę więże
nia Nie rezygnując mimo wszystko z 
łatwego zarobkowania, Cieślak, mliro, 
-i był stałe obserwowany, uzyskawszy 
prawo sprzedaży spirytusu denaturowa
nego, zaczai go oczyszczać I tak z tru
jących namiastek spreparowany spiry
tus sprzedawał okolicznym wieśniakom 
po cenie znacznie niższej, 

niż monopolowa. 
Przed paru dniami mieszkaniec wsi 

Janówek. urządzający wesele, sprowa-

rytus nabył od Cieślaka, płacąc po 10 
złotych za litr. 

Przeprowadzona u Cieślaka rew ;zja 
wykazała, że zorganizował on u sieb e 

mała ciystylarnlę. 
Występna dz;ałalność Cieślaka trwa 

iąca już od dłuższego czasu, nie ujawni
ła się dotqd dlatego. 1* sprzedawał on 
tylko minimalne dości nenn/bawionego 
właściwości trujących alkoholu. Cleś-
laika osadzono w więzienni w Kaliszu 

Siedmiu uczestników 
wesela zatrutych alkoholem przebywa 
na kuracji w szpitalu w Opatówku. 

<RATFCZK1. 

Przed straganem z ?a!)awl<ami. 
Prowincja łódzka jest przemiła. By 

lem np. kiedyś w Pabianicach i żab iwa 
fcm. że nie mogę mieszkać w tem mieś
cie. Gdv postawiłem tam pierwszy krok 
wiedziałem, że wszyscy pabjaniczanie 
wiedzą, że jestem ..nietutejszy". — Nie 
przypuszczam, aby z tej racji miastecz
ko na gwałt zaczęło zmywać kurz z ulic. 
jednakże ulice te bvłv bczwątpienia bar 
dziej czyste, niż ulice łódzkie. Ludzie 
chodzili ulicami normalnie, t. zn. nie śpie 
szyb się zbytnio i nie tłoczyli, w cukier
ni pabianickiej nie dyskontowano wek
sli natomiast jedzono ciastka, co w łódz
kich cukierniach należy do rzadkości, 
pabjaniczanki były niezwykle miłe i u-
przejmie sie do mnie uśmiechały. Tegoż 
dnia byłem w pabianickim teatrze. — 
Wprawdzie widownia siedziała sztywna 
i zamrożona, chociaż działo się to wczt-
sna jesienią, nie bila braw dłużej niż 
dwie sekundy, ale też nie obrzucała wy
konawców zgniłymi jajkami, co już nale
ży poczytywać za objaw dużej pobłażli 
wości i dobrego wychowania. 

Przygoda kobiety z Pabianic świad
czy, że pabjaniczankom najlepiej jest w 
Pabianicach, w Lodzi bowiem czyhają 
na nie ze wszech stron niebezpieczeń
stwa, 

OPERATOR. 
Janina Zeliger, stale zamieszkała w 

Pabianicach przy ulicy Zamkowej przy
jechała dnia 14 października r. ub. tram
wajem podmiejskim do Lodzi dla doko
nania różnych zakupów. Kupując towar 
w halach przy ulicy Nowomiejskiej zau
ważyła dwóch obserwujących ją osobni
ków, którzy, gdy ponownie yv halach 
„nad Łódką" kupowała drewniane za
bawki, zbliżyli się do tego co i ona sto
łu. Jeden z nich oglądał zabawki, drugi 
zaś pozostał w tyle. 

W pewnym momencie Zeligerowa od 
czuła intuicyjnie, że ktoś za nią stoi. Za 
mierzała więc odwrócić się i nagle po
czuła dotkliwy ból w lewej dłoni, w któ
rej trzymała torebkę, zawierającą gotów 
kę 2 1 4 zł. oraz dokumenty. To jeden z 
obserwujących ją uprzednio rzezimiesz
ków obcinał jej właśnie „żyletką" paski 
torebki, zaś gwałtowny ruch ręki Zeli 
gerowej wytrącił złodziejowi nożyk z rę 
Id. kalecząc jednocześnie dłoń okradzio
nej. 

Na krzyk poszkodowanej nadbiegł 

posterunkowy P. P. Włodarczyk, który 
zatrzymał spójnika — 28-lcimcgo M:ik 
sa Szinklcra. podczas gdy ..operator*' 
'dążvł narazię umknąć. 

Szlnkłer początkowo do niczego sic 
nie przyznawał, następnie Jednak oświad 
ozvł że wspólnie z RtiWnejm Mvszkowi 
czem wałęsali się po liniach posznkmąc 
„ofiary", która uputrzyll sobie w osobie 
Zcligerowej, juko że zauważyli jak wyj
mowała z torebki nek banknotów Mvsz-
kowicza zatrzymano następnego dnia i 
odebrano mu zł. 186, resztę zaś zdażyl 
on już wydać. 

Sąd powiatowy skazał obu złodzie
jaszków po 1 roku więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

[ 0 - l i starzec iwm na kart iii, 
Podwójna zbrodnia rolnika. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Głośna swego czasu sprawa zamor

dowania w Chrośnie. powiatu bydgos
kiego dwóch niewiast. Łbny Breitowej 
i jej córki Łlzy Miszakówny, znalazła 
swój epilog przed wydziałem karnym 
tutejszego sądu okręgowego. 

Jako obwinieni o dokonanie mordu, 
zasiedli na ławie oskarżonych dwaj bra 
cia 25-letni Hugon i 20-!etiu Łryk Zalew
scy, robotnicy, wyznania ewang.. zamie
szkali w Chrośnie. lako trzeci zasiadł 

6fl-letni (iottliob Brcita. 
mąż denatki, wyznania ewangelickiego 
zamieszkały w Chrośnie oskarżony o na 
kłanianie braci Zalewskich, swych sio 
strzeńców. do zamordowania obu nie
wiast. 

Według aktu oskarżenia, pomiędzy 
małżonkami Breitnmi już od 10 lat ist
niały silne nieporozumienia małżeńskie. 
Mieszkali oddzielnie i nie utrzymywali z 
sobą żadnych i t O S U n k A w » przy spotka 
niu obrzuć uli sie wzajemnie obelgami, o j 
grażnjąc nawet uśmierceniem. Brcit u-
trzvmvwał nadto stosunki miłorne zc 
swa lokatorka Wagnerową. która 7 mę
żem zamieszkiwała w Chrośnie i nieje
dnokrotnie wyrażał się. że cdyby sie 
mógł pozbyć swei żony. tobv się ożenił 
z Wagnerową i dopuścił ia 'lo współ
własności gospodarki r o l n e ) Z okurzo
nymi Zalewskimi jako brat icli matki u-

trzymywał stosunki dobre , 
wsze w sporach rodzinnycn5 

po stronie swego *uyzień dzisiejszy 
Zabita E. Breitowa zanw l̂tcwne upłyną 

oddzielnym pokoju wraz ze jktia. w K r a c | 
z pierwszego małżeństwa tyijodni nie 
ną: z pokojem svpialnvm w7kania. Najciek 
nych sąsiaduje bezpośrednio PT* rewanżowy 
torów Wagnerów. j[C?!a"v niiedzy 

1930 
Mord miał miejsce z 0 na 

roku około godziny 2*$ definitywnie 
Sprawcy rozbili okno i zamonj ioriyśf LKS r 
kiem obydwie śpiące kobiety ' Itana Unionu si 
zostawiwszy na miejscu n»fw tfcmje rozegrai 
ni, tą sama droga przez okiwl trzecie* 
Podejrzenie o dokanie tej 1 1 klubów w c 
odrazu na oskarżonych Oska" trza Łodzi 
rzucał podejrzenie na sweifO* . ' 
męża swej kochanki - WaB* icis ™ * " ™ 
kornego nnarzeczonego s * : | r , 'pczeeół i i i i7u n 
Miszakównej - Mullera, i ^ f c t c p u j ą c 0 . P 1 

nia te nie zostały ooparte W 1 

wodami a jedynie
 tłl,rnaCi?Jł c Q 

cią oskarżonego do tych o^iJLt... 
Rozprawa, podczas któiJJ": W sali (i 

ehano dwudziestu kilku S 4 9 f 5 o go 
dała konkretnych dowodów %ani,lub,)We z 
żonych Zalewskich, a nntotiy^Owane prz 
zała. że morderca swej żonV | 
cv bvł sam Brcita. , u Nlei 

Sąd zgodnie z wnioskirHjT«kclt o grnlz 
la publicznego, skazał f łottnjorzy ul. Al i j n ' 
na dwukrotną karę śmierci p"V>raz podokręg 
szenie. rRra tnecz —••• 

rwonycł 

rew 

v opór ziemiaiiw^. 
Nieudany napad bairJyckl. 

!b 

Z W i l n a d o n o s z ą : | z i e m i a n W ł a d y s ł a w a O t s z H t y 
W c z o r a j w i e c z o r e m w p o b l i ż u w s i D ą K r z e m i o n k i i Z y g m u n t a D r < ^ , , ""'u iutrzei 

V UROC2Y 'Sty ak 

N i e z w l e k a j , t y l k o k u p l u b z a p r e n u m e r u j 

„ M A Ł Y K U R J E R " 
n a j t a ń s z e I n a j m i l s z e p i s e m k o d l a d z i e c i 

1 m ł o d z i e ż y , k t ó r e g o w y s z e d ł { u « rtr. S . 
z a w i e r a on c a ł e m n ó s t w o p o w i a s t e k , b a j e c z e k , w i e r s z y k ó w , k o l o r o w y c h 
r y s u n k ó w , c i e k a w y c h z a g a d e k z n a g r o d a m i i w i e l e i n n y c h p i ę k n y c h r z e c z y . 

Chcesz atę zabaw d i rozerwać - kup Nr. S „Małego Kurjerit" 
P o j e d y n c z y egzemplarz k o s z t u j e t y l k o 10 g r o s z y . D o n a b y c i a w Ł o 

d z i w a d m i n i s t r a c j i p r z y ulicy P o t r t o w s k i e j 11, na p r o w i n c j i u w s t y s t -
k i c h J j o l p o r t e r ó w „ E c h a " W p r e n u m e r a c i e „ M a ł y Kurjer" kosztuje z a l e d w i e 
5 0 (tr. m i e s i ę c z n i e l u b 1.30 z ł . kwartalnie wrai z o d n o s z e n i e m d o d o m u , 
w z g l ę d n i e p r z e s y ł k ą p o c z t o w ą . 

c z o r a i w i e c z o r e m w p o b l i ż u w s i D ą K r z e m i o n k i i Z y g m u n t a 
r o w a w p o w . s l o n i m s k i m , dokonano, z B o b r o w i c z . j , 

zbrojnego n a p a d u r a b u n k o w e g o na 2 -ch W i e c z o r e m z i e m i a n i e wr«C ^? turni t >lu 

wmKmmmmmmmammummmaBBmml^^' w p o b l i ż u w s i D ą b r ó w * ] K r y n ' a t a ' ^ n ' 
go lasu w y ł o ń ł o się k i l k u L . . - . ^ d r u ż y 

uzbrojonych c ^ b n i b ^ z o r , ^ ^ ^ ' 

„Josiel Parch". 
Aresztowań e groźnego bandyty. 

Z W i l n a d o n o s z ą : 

W d n u w c z o r a j s z y m w j e d n y m z d o 
m ó w s c h a d z e k , b ę d ą c y m j e d n o c z e ś n i e 
m e l i n ą z ł o d z i e j s k ą , f u n k c j o n a r i u s z e w y 
d z i a ł u ś l e d c z e g o u ję l i 

g r o ź n e g o b a n d y t ą 
i w ł a m y w a c z a , J o s i e l a A n s z e r a . z n a n e 
go w ś w i e c i e z ł o d z i e j s k i m p o d p r z e z w i 
sk e m „ J o s i e l P a r c h " . 

s t ę p c z ą , d o k o n y w u j ą c c a ł e g o s z e r e g u zu 
c h w a ł y c h 

k r a d z i e ż y i w ł a m a ń . 
P o s z u k i w a n i a po i ic i i k i l k u m i a s t za 

s p r y t n y m z ł o d z i e j e m p r z e z d ł u ż s z y czas 
n ie odnos i ły s k u t k u . 

D o p i e r o p r z e d p a r u t y g o d n i a m i p o l i 
cja w i l e ń s k a o t r z y m a ł a k o n f i d e n c j o n a l 
ną w i a d o m o ś ć , iż A n s z e r znajdu«e się. w 

k t ó r z y z a ż ą d a l i od n a p a d n i j . ' a w d n n o d o b n 
grożąc w p r z a ^ * " * U d z | a | w t m a p i e n i ę d z y 

z ie z a b ó j s t w e m 
N a z u c h w a ł e ż ą d a n i e opf t % n i / ' w ostatr 

m i a n i e o d p o w e d z i e l i 8 t r z a i a » ^ ' a . t o r ó w , i e 

ec j 
i 

wić 

• K r v r 2 , n a c h 

K a r j e r a b a n d y c k a A n s z e r a d a t u j e się B a r a n n w W i i c h w m e l i n i e z ł o d M e j s k ej 
ieszcze z r. 1920. k i e d y to za u d z i a ł w „ S i r k i " D o B a r a n o w i c z w v d e l e e > w a n < > 
n a p a d z i e r a b u n k o w y m s k a z a n y z o s t a ł w ó w c z a s j j d n e g o z w y w i a d o w c ó w lecz 
na 6 la t c i ę ż k i e g o w i ę z i e n i a . A n s z e r z w a c h a w s / y , 'nk się to mow.. . p i -

P o o d b y c i u k a r y A n s z e r w d a l s z y m smo n o s e m , w p o r ę się u l o t n ł Odtąd d u 
ciągu k o n t y n u u j e s w o j ą d z i a ł a l n o ś ć p r z e dz ie ją z n o w u z h . zą ł p r z e s l a d t - w a t p e c h , 

gdyż m i a ł już s t a l e 

p o ł c i e na t / ę t a c h -

P r 2 e d p a r u d n ^ m i — 1 rzyby'. . 
rtd.ie w n i :i w z a s H z k * ^ - l i * " 
b a d o d a w t ' że p « : n i « « , .F 

i\ p o d K U , Ł i ' U . 
: -o- : 

'"'CV otw; 

C 3 

D w e m i . k, s a

s , |nej r j r u 

Wywiązała się obustronfljł r 0 w • 
na podczas której jeden z. zi*^|ś w 

dysław Olszewski został rai 
a koń zabity. 

W tym momencie strasł • 
Drozdowskiego trafił w^boli 
bandylów, jak się póżnieijb''' 
' l u w a Sieronocka, który pa* 
brocząc krwią. 

Spotkawszy się z opore^ 
ulotn li się pozostawiając 
rannego. 

Przy rannym znaleziono 
15 naboi. 
Rannego bandytę przewie 
szpitala powiatowego. 

Zaalarmowana policja ur 
ł a w ę w okolicznych lasach, 
ławy nie są narazie znane. 

X J f n ł u onegi 
« 'ijn Hasmom 
Lp^R-Pongow 

udzfa 

g ż e n i e X 
' , d p ^ n e . p r 

"'atWenia r 
E w e n i e dc 
K » Pimr-Pr 
K ° n ? ' * c i któ 

e S'C od ch-

— ""a n 

B E R N A R D G E R V A 1 S E . 

Odroczona kara. 
M a r c e l i Pessetin, złodfflej z a w o d o w y , 

w ł a m y w a c z , b rzyd -ący się j e d n a k roz lewem 
fcrwi, przysiągł i e zab i j e Ernesta zwanego 
L a T r i a s i e , kolegę, po f a c h u , który are#zto 
wany przed czterema laty da ł sobie wydrzeć 
w ł a d z o m śledczym zeznania , k o m p r o m i t u 
j ą c e jego wspó ln ików. 

Przer tępek ten j e d n a j ą c a u t o r o w i wzglę 
iv po l i c j i i pobłaż l iwość sądu p o z b a w i ł 
Marce lego PeMet in na pięć lat wolności . 

N i e przotn d . iwo ego, że w oezacli awie -
ńfcmego sprzeniewierzenie się byłego współ 
s i k a zasługiwało n a k a r ę śmierc i . 

Wszak na je lementa rn ie jaze pojęc ie spra 
Uriedłiwości n a k a z u j e życ iem płacić za zdra 
dę. Jakże bowiem narwać inaczej narusze
n ie świętych z a s a d solidarności zawodowe j? 
O n , M a r c e l i Pessetin obowiązany by ł po
mścić za wszelką cenę zdeptaae p r a w o ! 

— U k a t r u p i ę ł o t r a ! — odgrażał się 
bezustannie w ciazy m u r ó w więz iennych 
an-1 .-.-ii j-jc han iebny czyn Erneeta ve l La 
T r ł n g l e . 

M y ś l w tym k i e r u n k u ustawicznie na
pięta pozwala ła M a r c e l e m u n ie reagować 
na zbyt ostrą repułę więz ienną oraz szorst
k i * i oprysk l iwe n ieraz obejście dozor
ców. 

r j w a i a n y dz ięk i t e m u za wzorowego 
w^mr.m. r o « ł i ł wypuszrzony na wolność 
y w * i * » « M i « a a i . 

I n nvr6( - tmr p r r y a rewtewsrr in skonf i -
• k a w e n e p ieu i , jdze kupiwszy b r o w n i n g ru

szył na odszukanie Ernesta vel L a T r i n g l e , I 
k tó ry po - p r a w i e " wyniós ł się z d i e l n i c y 
zamiepz.k iwajaaj wraa s M a r c e l i m 
Preaorki 

T r w a ł o to b i te d w a tygodn ie potęgując w 
u w o l n i o n y m żądzę zemsty i d o k o n a n i a 

ak tu sprawiedl iwości . 

T r a f i ł wreezcie na t r o p swej o f i a r y : Er 
nesta vel La T r i n g l e w y e m i g r o w a ł na przed 
mieście, gdzie t r u d n i ł się podobno kradz ie 
żą KRÓLIKÓW oraz n iedostatecznie strzeżo
nych w nocy m a t e r j a ł ó w b u d u l c o w y c h . 

Zdobywszy n u m e r d o m u w k t ó r y m p t 
szek zaszył M a r c e l i d o z n a ł p o n u r e j rado
ści w sercu. 

— M a m g o ! — szepnął do siebie, sc :ska 
jąc b r o ń u k r y t ą w kieszeni m a r y n a r k i . 

I l e ż to razy samotny w swej celi w ięz ień 
n e j p r z e ż y w a ł w myśl i u p r a g n ; o n ą chwi lę , 
k i e d y stanie zn ienacka przed w i a r o ł o m n y m 
p r z y j a c i e l e m rozkoazując « ę jego p e ł n e m 
"ku z d z i w i e n i e m , w i d o k i e m b lednące j twa 

ray i soenoko r o z w a r t y c h p r z e r a ż e n i e m 
o c z u ! 

Z d r a j c a — rozmyśla ł — próbować bę
dz ie bron ić się , t ł a m a o z y ć ; uc iekn ie się do 
w y k r ę t ó w , n i e p r a w d o p o d o b n y c h k ł a m s t w 
na swoje usprawied l iw ien ie . . . 

T r u d d a r e m n y ! M a r c e l i pozwol iwszy m u 
wypowiedz ieć się, n iczem sędzia przeshichu 
jacy oskarżonego w t r y b u n a l e , odezwie się 
-.Oli tnieubtaganym głosem: 

— S z y k u j się, Erneśc ie ! Ostatnia two ja 
/ o r b r n a w y b i ł a ! O t o jes tem, żeby d ę zab ić ! 

N i k c z e m n i k w y k e n a pV\i obrony 
. .rzuci s :ę do n « i « c z k i ł . 

NaDróżnot 

W parę sekund p o t e m — sprawied l iwo-1 — R o z p r a w i ę się z n i m przy w y j ś c i u ! j c e l i ! Co za radość!.. 

o zapada jące j no-
a podmie jska z a w i zła Marce lego 

ści »i..u.e s i ; zadość' 

N a z a j u t r z w ieczorem 
cy kol jk 
na smutn ie i ponuro w y g l ą d i j ą c ą ko lon ję . 
:dzie po lowa udz ia łów była do sprzedania 
jeszcze, resztę zaś stanowi ły ubogie domo
stwa: z l epek desek, cegieł , k a m i e n i , l u b 
m l o t o w i n , dz ie ln ica j e d n e m słowem oby
wate l i miasta n a j m n i e j zasobnych w go
tówkę na b u d o w ę mieszkań . 

T a m oaiedl i ł się La T r i n g l e . 
— Znajdz iesz go w „ Z i e l o n e j K a w i a r n i " 

— objaśn i ł Marce lego Pessetin zapy tany 
przechodzień . T k w i w n i e j co wieczora. 
..Zie.! .11 a K a w i a r n i a * * b y ł to b r u d n y szynk 
skąd doehodz i ł hałas głosów l u d z k i c h do 
w t ó r u s p i s k i e m i s k r z e k i e m złego rad jo -
a p a r a t u . 

P o p r a w m ę t n e s z y b y szk lanych d r z w i 
M a r c e l i dostrzegł byłego swego przy jac ie la 
p rzy k ie l iszku w godnej k o m p a n j i siebie. 

N a jego w idok twarz Marce lego Pesse
t i n spłonęła k r w a w y m r u m i e ń c e m g n i e w u 
i n ienawiści . 

Z n i e o p i s a n y m t r u d e m o p a n o w a ł s i ę , 
by nie wpaść z bronią w ręku do k n a j p y . 

N i c łatwiejszego bowiem j a k korzysta
jąc z ogólnego pop łochu położyć n i k c z e m 
nego zdra jcę t r u p e m a samemu uciec n i m 
oszo łomien i ś w i a d k o w i e zdążą schwytać 
zabójcę. 

T e g o rodza ju egzekucja j e d n a k ż e n ie 
niosła zadowolnić p ragn ien ia zemsty w du
szy Marce lego . 

W i n c ^ i c a m u s i a ł w i e d z i e ć d l a c z e g o u-
m i e r a ? 

— m r u k n ą ł M a r c e l i do siebie ściskając 
b r o w n i n g w kieszeni . 

1 z oczyma u tkwionemu w drzw iach 
» jrnku j ą ł mie rzyć sto k r o k ó w , o m i j a j ą 
kJauże, k tó rych pe łno by ło na n i e b r u k o w a 
nej u l icy . 

D w i e godziny b l isko spacerował c ie rp l i 
wie . 

S a b k n a j p y tymczasem opróżn ia ła sdę 
p o w o l i . Po jedynczo l u b g r u p k a m i niDoseee 
opuszczali szynk Ernest vel La T r i n g l e po
został sam w l o k a l u . 

M a r c e l i w i d z i a ł go przez m ę t n e szyby 
łyka jącego przy k o n t u a r z e a l k o h o l haust za 
haustem. 

Właścic ie l k a w i a r n i wreszcie, senny w i 
docznie odprowadz iwszy go u p r z e j m i e do 
d r z w i z a m k n ą ł zasuwkę za n i m . 

Godz ina sprawiedl iwości w y b i ł a ! 

M a r c e l i Pessetin p rzycupn ię ty w cien iu 
p ło tu czyhał na swą of ia rę . Były wspó ln ik 
zb l iża jący się w jego stronę z r o b i ł nań wra 
żenię skazańca idącego na szubienicę. 

W chwi l i k iedy Ernest m i j a ł go M a r c e l i 
w y p r ę ż y ł się nagle przed n i m i odezwał się 
złowiew.ezym s p o k o j e m : 

— T o j a , M a r c e l i Pessetin! . . N i e spodzie 
wałeś się m n i e ! H ę ? . . . 

O c z e k i w a n a wszakże reakc ja skrewi ła . 
Ernest bowiem wpatrzywszy się w dawnego 
k o m p a n a o g ł u p i a ł y m w z r o k i e m , mi lcza ł . 

— M a r c e l i ? . . M a r c e l i ? — w y b e ł k o t a ł po 
c h w i l : grzebiąc z t r u d e m we wspomnien iach 
l en iw ie budzących się w jego p a m i ę c i a lko 
h o l i k a . 

Pozna jąc go wreszcie — z a w o ł a ł : 
— M ó j stary M a r c e l i ! M ó j stary M a r -

'e p r z e 
m J . K 

— Z więzienia — odparł a a P » , ^ najwi 
słowo to brzmiące w ustach M^lo ^ r s l<iego o 
wzbud >.i)o wyrzutów sumienia 
ju w duszy p i j a k a . \ V H p ł

0 t y c h c Z a 
— A c h , prawda! — bąkn.-;' X T , . m Jej 

nje jszym t o n e m — byłeś w c-ł*fl 
wypuści l i c''ę?.. Jaka szkoda, te 

m k n i ę t a ! Z a s - H b y ś m y dla . . . 
k a z j i . 

U p o j o n y do r e n t y świeżość 1 ' 
w i ł coraz t r u d n i e j . > . 

— N i e rób id j o t y a sieni* 1 , 
M a r c e l i t w a r d o — N i e udaw»j. 
W i e r z dobrze w j a k i m celu asa"! 
Sprzedałeś m i ę p o l i c j i M u b l ^ l ! y c ?Wartek 
ł e m cztery la ta w M e l u n p 1 ^ 

Musisz zapłaoić m i za to! S:yk-
N i e dokończy ł . Ernest vel 

sukce 
ostrza. 

o b 

W 

Kr 
b o w i e m chwie jący się od p a r u W i t y 
drzewo w i c h r e m m i o t a n e r u n ł » ' n ' t k a , 

z iemię . , J 1 a ^ a r ^ - K ' 
W ś l a d za tem rozległo się ft %• K 

panic . P i j a k zasnął snem k NI_'' 
M a r c e l i zbi ty z t r o p u stal 

b r o w n i n g i e m w r e k n . 
Czy m i a ł dać ognia do 

w i e k a ? Z w a l o n e g o z nóg alk"*^ 
N i e ! M a r c e l i z ł o d z i e j , wł"* 1 

by ł j e d n a k do tak iego mkci^ 
zdolny . 

— B y d l ę ! — m r u k n ą ł z o * 
jąc b r o ń do kieszeni i o d e b o d * 

Zrobiwszy k i l k a k r o k ó w 
słuszny p o d ś w i a d o m e j j ak ie jś rV 
wróci ł , wz ią ł ex-wspólnika 
ohy, or lc iąnzął go w bok * d s l * ^ 
p««««n» o d d a l i ł się spiesznie. 

nrezes 
z « M (. 
Rardziń 

Ą>or 
\1 W y d z i a ł 
V f c

V , l " > w a ł s 

v mir. Pic 

' w e 
Pe łn i ł 
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1 SPORT •* 

Trzydn owy program. 

s j i j j i f IEU m 
iie swego *j7zień dzisiejszy oraz następne dwa I podarzami. O godz. 12.15 Kadimah zagra 
:itowa w^jJfwne upłyną pod znakiem boksu | z I riumfem V? w r a Z f£tk W "ach sportowvch już od iłźenstwa C . i j i h , V K n d n . n j t > ( ) d b v w a j S I C ż a d n c 

! Vpialnvm » lania. Najciekawej zapowiada sic 
iczposrcdmo^ rewanżowy w hokeja na lodzie. 
— o nu II & m i e d z v L KS. ' Omonem n j 

1 C J S C C z v Czerwonych. Wygra tta gospoda-
godziny 2^ JefinitYwnie przesądziłaby sytuacja 

' • k m l 7 \ 21 L K S - natomiast ewen.ualn, 
" t l C e k ' ' „ r H fo 8

 U n i , , n " spowodowałaby auto 
miejscu narjtjvczn,e rozegranie 
i przez okrt '̂ , 
ikanie tej «J i klubó̂  
tonych Oskar L ^ 
ie na swego %k< 
tiki - Wag^Jejs 

'̂ zetrol 
"jj-^ępująw: 

Alkohol a układ nerwowy 
Upośledzenie zdolności psychicznych. 

ileiszvm 
zonego s*e'lBzc7P.rA 

lv ooparte 
iie tłumacza1 

do tych oso& 
odczas któn 
tu kilku stf 
h dowodów * 
ich. a nntoi"1 

ra swej żonV 
ia. 
z wnioskle"!, 
sk 

trzeciego meczu 
w w celu wyeliminowania 

e na swego
 t5,)kserVkil' 

<.., r s K ' e zawody odbcda się w dniu 
Mullera. i t ^ Z ™ , " ™ * Program 

oraz w poniedziałek. 
przedstawia 

Sobota. 
JJJ; W sali Ueyera przy ul. Piotr-
ivki 1 0 K o d , z - 4 - 3 0 ( l J »cdu sic 
. ' K l u b o w e zawody pugilatorów 

,zOwane przez gospodarzy. 

Niedziela. 
I n ? 5 * P 11 rano na boisku Ł •J2 . R D S S U l A l U n « 2 0 mistrzostwo Lo 

śm.eiciP^raz Dndokręgu W. O. Z. H. na L. 
a "lecz rewanżowy Union z gos 

Ping-pong: W sali Hakoahu o godz 
7 wieczorem finałowe zawody indywi
dualne pań o mistrzostwo LOZPP. 

Poniedziałek. 
Boks: W sali Teatru Popularnego 

przy ul. Ogrodowej 18, IKP. organizuje 
micdzyklubowe zawody pięścarskie. 

Hokej: O godz. 11 rano dalszy ciąs; 
zawodów o mistrzostwo Lodź* oraz pod-
okręgu WZOłi . na L. (druga runda) —-
Walczą Triumf — Union i Kadimah — 
LKS. 

W Krynicy w niedzielę rozpoczyna 
ją sk' hokejowe zawody o mistrzostwo 
świata 

W Pabianicach w niedzelę odbędzie 
się rewanżowe spotkanie w zapasach za 
wodnik'w 'y i<!zcwskiej Manufaktury o-
raz kruscherderą, « 

O godz. .»30 po poł w sali przy ulicy 
Mnrjit.skie1 w koszykówkę żci.ską i mę
ską walczyć będzie Hasmoneu (Lódź) i 
Kruschender. 

W Krakowie w niedzielę i poniedzia
łek YMLA urządza turniej gier sporto
wych (siatkówka i koszykówka' z udzia 
lem LKS. (męskich drużyn), Lracovii i 
gosnodarzy. 

Jak szkodliwy jest alkohol dla zdro
wia ludzkiego dowodzi niezwykle duża 
ilość chorych z powodu nadużywania 
wyskoku, wielka liczba przestępstw, do
konywanych pod wpływem ostrego upo
jenia alkoholowego, wiesze.e dotkliwe 

straty materjalne. jakie ponoszą alkoho
licy i ich rodziny. 

Alkohol, lak wiadomo, działa szkoJli 
wie na układ nerwowy, a więc korę 
mózgu, upośledza lub znosi całkow cie 
czynności psychiczne, powoduje zabu
rzenia równowagi, przez ostre zachoize-
nie móżdżku wywołane, wreszcie poraża 
niekiedy ośrodki oddechowe. 

Dzięki eksperymentom psycholog cz 

cyj psychicznych jest najczęstszą przy
czyną wypadków przy pracy w przemy
śle, wypadków nieszczęśliwych na kole
jach i w ruchu samochodowym. Szcze-
góln e szkodliwy jest alkohol dla ustroju 
młodocianych, którzy zmuszeni są pia-
cować w różnych gałęziach przemysłu. 

Poza szkodl'wościami związanemi z 
zawodem wprowadzają — młodociani 

jad niezwvkle silny — alkohol, który upo 
śledzą ich rozwój fizyczny i psychiczny. 

A przecież młodociany jeszcze wzra
sta i rozwija się. 

Układ nerwowy młodocianego nadzwy 
czaj wrażliwy ponosi szkodę nieDOweto-
waną przez wprowadzenie alkoholu-

I I . nvm nad wpływem małych i dużych da- J młodociany staje sę CHOROBLIWIE d ażl 
wek alkoholu wiadomo jest, iż nawet ma wy nadmiernie pobudliwy, agresywn 
łe dawki alkoholu wpływają ujemnie na 
uwagę i znoszą zdolności krytyczne, dłuż 
sze zaś używanie alkoholu upośledza in 
lynkt samozachowawczy, zmień a cha

rakter człowieka, rozwijając w nim bru
talność, dzikość, chorobliwą drażliwo^ć 

To upośledzenie najwyższych funk-

W powszechnem używaniu trunków 
wyskokowych szukać należy źróala 
wzmagania się psychopatii, tak częstej u 
młodzieży. 

W ten sposób liczba chorych psy-
chiczn e wzrasta. 

Dr. B. S. 

„Uniwersytet Powszechny" w Łodzi. 
Za weśce na wykład — 25 groszy. 

nieniem państwowego programu oświa-

' J ™ 3 J U T R O — W K R Y N I C Y . . . 
iława 01s*«4ty 
rgmunta VTO*L Jniu. jutrzejszym nastąpi w Kry 

Wielkie dm sportu polskiego. 
U r n czv s 

" > tur Pwe~-^ v S t v a^t otwarcia międzyna 
lemianie w"-*, j ™ •turnieju hokejowego o mistrz-) 
WSI Dąbrowa K r y n i c - W D i ^ c k zjeżdżać zaczęły 

s u ? k , l k u iiinieri d r i , ż v n v zagraniczne, przy 
ych osobnib* ^ n n e , £ z v m i go<ćmi były Stany Zje 

od napadnij L ^ ^ d o W 3 . W d , l i u , d * T J " v , n 

ożąc w przJ TTDJ,d.non ej wszystkie drużyny v ^ i a i w turnieju 
* a • A ^'osi . a n a na miejscu, 
żądanie optl ̂  J * ostatniej chwili zawiadomili 
z.el, strzała* * J { ^ V że nie są w stanie wy 

ni sa nH d r u * v r | v . wobec czego zmu 
ę obuatronB* r rv ^ w i ć swego przyjazdu. Nic 
D jeden z i\* i w 'e* newny udział Szwaianrj i -
;i został raf** K * , a*inncłi popołudniowych nastą 

(ncie straał i 
rafił wrhpli 
ę p d ł ń r e J j B ^ , 1 

ł , który pa» 

V n'Cy otwarcie Międzynarodowi. 

go Turnieju Hokejowego, na którym o-
orócz natury zasadniczej dokonane zo
stanie również podział zespołów na gru
py oraz losowanie pierwszych spotkań 
l)rużvnv pokonane walczyć będa w t. 
zw. turnieju pocieszenia o nagrodę Min 
^pr Zagranicznych Zaleskiego i miasta 
Krynicy. Zainteresowanie turniejem w 
kraju i zagranica 

olbrzymie. 
Pogoda utrzymuje się narazle w Kry 

nicy wspaniała Oo dnia wczorajszego 
notowano 10 stopni mrozu. Pierwsze tre 
ningi na stadjonie przeprowadziła nara-
zie drużyna polska. Oziś trenują po raz 
pierwszy Amerykanie. 

Lódź, 31 stycznia. Rząd docenia na
leżycie znaczenie oświaty pozaszkolnej 
jednak wskutek trudności finansowych 
nie jest w obecnym stawie dokształcić 
tej licznej rzeszy obywateli, która, po
wołana w pierwszym okresie istnenia 
państwa do pełnienia obowiązków pu
blicznych n;e mogła wiadomości swoich 
uzupełnić Inicjatywa więc obecna w 
zakresie organizowana placówek o-
światy pozaszkolnej jest niejako doneł-

-:-o-

W 

Czy łódzcy pJng-pongiści 
poiadg do Budapesztu'* 

znaleziono T Wgjp 

policja 
ych lasach. ™* i 
zie znane 

drdti ONEGDAJS7VM nadeszło pod 
Hasmonei łódzkiej oraz Z w <ąz-

^K :Pongowego zapros/emie od 

ię z oporę* 
ostawiając % p; 

e r sk | e i j 0 z W j q 7 k u ptnsr/powowęBO 
Jt*i»n« e u d z i a , u w mistrzostwach 

rtę przewiew h J ° . ' v c h < w ! ata które odbedą 
vego. |2ar,rJ a c h ^ '0 do 15 lutego. 

JerHo S 7 e n ! e w e e r o w lest niezwy 
przyczem wyrażaią oni ^ c z n e . 

"atwienia polskim pitig-pougistom 

l e 

na p;ętacb' 
u — i rzyby',. 
t s r 1zk» o 

is>S?. eJ| e do Międzynarodowego 
Vr, n" ^ i r i tJ-Pongowego. Węgierscy 
hje n ? K c l których kontakt z Łod/ią 

S l? od chw.li pobytu w naszem 

mieście mistrza świata Barny, podają 
dogodne warunki 

przyjazdu I pobytu w Budapeszcie. Po
nieważ w Polsce n;ema związku ping • 
nongowego a istnieją jedynie okręgi 
bing-pongowe przeto te prawdopodob
nie w zawodach tych weźmie udzal je
dynie reprezentacja Lodzi, w skład któ
rej wejdzie czterech zawodników. Od \ -
bv związków1' n;e udało się wysłać re-
orezentacjii do Budapesztu, wówczas 
prawdopodobnie Hasmonea skorzysta z 
powyższego zaproszeń;e i wyśle do Bu
dapesztu kilku zawodników. 

—:-o-: 

o s c ! Sk9d 1 

rł ««pl 
,t»' 

C z y W a r s z a w a 

w * najtęższe w Polsce pfęści ? 

— odpa 
w ust 

iw sumienia 

a ! — b g k n ą ł f l 
- byłeś w ci 
ika szkoda, iej. 
yśmy ^ '« - °™ 

•sty Ś w i e ż o ^ ' 

j o t y > aiebd*', 
- N i e nda^aJ 
a k i m celu »*''' 
o l i e j % »zubr» 
w M e l u n p 

i za t o ! S. i 
Erne«t vel 

się od p a r u 
n i o t a n e r u o ł ' 

' k h i K 5 0 ' ^ Przegrała w półfinale z łódz 
K ( f t i ; n i ' rn .. I . K. Poznański" Spotkanie 

ian ^/jjka A e s j n . n a iw ickszą sensacją bvła po 
ach M*% .,, r skiego przez knockaut, przekre 

^ z vs tk ie 
\V a^ o t ychczasowe obliczenia. 
L l a Oo Jej krajowych i międzyna 
: i l mi C < 5 " , < c e s a c h uchodziła za pew-

lrza. 

Największe szanse, naszem zdaniem 
niemal pewność zwycięstwa, posiada sto 
łec/na Polonja. 

W półfinale spotka się ona % obecnym 
wicemistrzem Polski BKS. Katowice. — 
Klub ten osłabiony jest brakiem (iórne-
go i Wochnika którzy przeszii na zawo-
dostwo W spotkaniu tern Poh nja będzie 
zdecydowanym faworytem i może na
wet zwyciężyć bardzo wysoko. 

- : 0 : 

O B R A D Y k l u b ó w . 
Dresler prezesem honorowym ŁO.Z A. 

,'r4*ne

 a r t e k °dbvło się w lokalu Siły k"iKcp ^ ' " e zebranie Łódzkiego OKRE 
pHcj ' 

VC'eh'b W ? M ? n t ń ^ nasteniiiacvcii klubów 
M i a z k u Atletycznego w obce 

^ a. Kruschender. Mikkabi pa 
Bar na "nr Kochba i Unja. Nowe wła 

fe(wrnk 1931 przedstawiaj 
orezes Maciełewski 

f"?r>ezr^s M CwIlTch "(B. kochbaV. se 
1 Bardziński <WlM-a) 

la sie n&ste 
(W IM a' 
hbal 
skarbnik 

ognia 
i z nóg . 
r łodz ie j . w ł a ^ I B O R T W I C I L L C U S Ł O W A C H . 

Wydział Gier i 

r o z l e g ł o »ię 
ł snem kami" 
/. tropu stal 
ku. 

do *P'< 
aJk<* 

ziej. i 
;iogo n i k c z P J , , 

( ^ c

t v , U r > w a ł się następująco 
aruknał s ,^ ̂ n . Picheta. zastępca kpi 
»i i odchody U \ T

M

e l a " Wolanin 
a kroków ^dwe terminy rozgrywek hgo-
mej jakiejś rh J ^ P t ł n i ł W G o D Ligi w spo-
spółnika •»*r>w..'f«P«iący: 19 1 Lechia - War-
w bok zd«l '^ n k a 26 . 7 . Warszawianka — C»» 

• spiesznie. 

Sieczevvski (Unja) kapitan związkowy 
Berger (Siła), członkowie bez mandatu: 
Harudziński (Siła) i Wojtczak (WIM-aJ. 
Komisja rewizyina: larzfbski (Krusch-
ender). Kurpertowicz (Siła) i (ierszem 
(Unja) Za zasługi położone dla dobra 
z.wiazku przez długoletniego prezesa 
Związlui p. O. Oreslera walne zebrania 
obrało p. Dreslera prezesem honoro
wym 

R a d i o - k ą c sk 
P R O G R A M S T A C J I W A R S Z A W S K I E J 1 KOI 

G Ł O S M ł O D Z K I E J . 
N i e d z i e l a : 

10.15 N a b o ż e ń s t w o z K a i e d r y p o z n . 
11 .58—12.10 S y w n a ł czasu . P r o s r a m d z i e n n y I 

r e p e r t u a r t e a t r ó w I k i n . 
12 .15—14.00 P o r a n e k m u z y k i p o p u l . 
15 .10—15 40 M u z y k a . 
15 40—16 .10 P r o g r a m dla d z i e c i . 
16 .10—16.30 S k r z y n k a p o c z t o w a . 
16.30 P ł y t y g r a m o l . 
16 .40—16.55 O d c z y t z K a t o w t c 
16.55 P ł y t y g r a m o f . 
17.15 „ W i a d o m o ś c i p r z y j e r r m e I p o ż y t e c z n e " 
17 .40—19.00 K o n c e r t 
19.00—19-25 Rozmait toścŁ 
1 9 . 2 5 - 1 9 . 4 0 Pe ł je ton . 
19 40—19.45 P r o g r a m na dz. nast . 
1 9 . 4 5 - 1 9 50 K o m J. p r z e d s t u l a t y " . 
19 .50—20.00 K o m . s p o r t u w y . 
20 .00—20.30 M o n o l o g i . 
20.30 R e c i t a l s k r z y p c o w y . 
21 .15—21.30 K w a d r a n s l i t e r a c k i 
21 3 0 — 2 2 . 0 0 K o n c e r t p o p u l a r n y . 
2 0 . 0 0 - 2 2 . 1 5 F e l j e t o n 

.22 15 U t w o r y s k r z y p c 
22 .50—23.45 K o m . I m u z y k a t a n e c z n a . 
23.45 K o m . z m i ę d z y n a r . z a w o d ó w h o k e j ó w 

w K r y n i c y . 

K a t o w i c e , n i e d z i e l a , 408,7 m . 

10.15 N a b o ż e ń s t w o z Kat . p o z n . 
11 *5S —12.15 S y g n a ł ' c z a s u , p r o g r a m na dz ień 

b i e ż ą c y . 
12 .15—13.10 P o r a n e k p o p u l . 
13 .20—14.00 T r . s p o r t , m e c z u b o k s . „ P o l s k a 

- B r n o ' " z W a r s z a w y . 
14.00—14.20 Ks. B. R o s i ń s k i : „ M a t k a B o s k a 

G r o m n i c z n a " . 
14 .20—14.30 M u z y k a . 
14.30 K o n k u r s y r o l n i c z e m ł o d z i e ż y . 
15 .10—15 40 M u z y k a . 
15 .40—16.10 P r o g r a m d la dz iec i , s t a r s z y c h 

m ł o d z i e ż y . 
16.10—16.30 S k r z y n k a p o c z t o w a . 
16.30—16.40 I n t e r m e z z o m u z y c z n e . 
16 4 0 - 1 6 . 5 5 „Pta-ki m i e j s k i e " w y g i . K. S i m m 
16.55—17 15 I n t e r m e z z o m u z y c z n e . 
17.15 W i a d o m o ś c i p r z y j e m n e i p o ż y t e c z n e . 
17-30 K u m I o w . C z y t e l n i L u d . 
17.40 - 1 9 . 0 0 Komcert 
19.00-^ 19.25 „ B e r y i bo jk i ś l ą s k i e " . 

1 9 . 2 5 — 1 9 4 0 F e l j e t o n . 
19.40—20.00 R o z m a i t o ś c i 
20 .00—20.30 M o n o l o g i z K r a k o w a . 
20 .30—22.00 Rec i ta l s k r z y p c F r e n k l a . K w a d 

rans U t e r a c k i i k o n c e r t p o p u l a r n y . 
Z2.00- 22 15 F e l j e t o n 
22.15 U t w o r y s k r z y p c o w e . 
2 2 . 5 0 - 23.00 K o m meteor . , k o m sport . I pro 

g r a m na dz ień nast. 

23 45 —24 00 K o m . z m i ę d z y n a r . z a w o d ó w ho 

' k e j o w y c h w K r y n i c y . 

tow ega 
W ostatnich dzięki ln.ic'atywie To

warzystwa Oświatowego .Pochodnia" 
powstaje w nreście naszem 

„Uniwersytet Powszechny" 
którego zadaniem lest podnics;en;e po
ziomu wiedzy wśród jak najszerszych 
warstw robotniczych I przysposobienia 
ch do dz !ala'ności społecznej. 

Kursy te pod nazwą Uniwersytetu 
Powszechnego dadzą słuchaczom cało
kształt w!adomoścf z dziedziny pracv 
społecznej gosnodarezej i zagadnień 
politycznych z któremi każdy obywat.i 

ma ciągła styczność. 
Na Uniwersytecie Powszechnym ina

uguracyjny wykład rozpoczn;e się w 
dmm 9 lutego r. b. w lokalu przy ul. Oló-
wnc.i 31. 

Ńa kursach tych bedą dwa rodzaje 
słuchaczów: stałych i niestałych. 

Słuchacze niestali za wejście na 
wskazany wvkład opłacać bedą 25 gro
szy stali zaś otrzymała legitymacje po 
uregulowanhi czesnego które wymesie 
za wszystkie wykłady w liczbie 10.3 — 
3 zł 50 gr. 

Placówka ta odda niewątpliwie duże 
usługi robotnikowi łódzkiemu, który 
chętnie garnie się do oświaty i pracy 
kulturalnej. 

„Gwiszća Alltambry" 
na e k r a r r e : „ O d e o n u " 

i „ W o d e w i l u " . n 
P r a w i e w s z y s t k i e f i l m y z K a t a r z y n a Nasry I 

K u r t Ve« ;permnnem t v < . 'da lą Jedna wspólnr , c e -
c i t I n l e t v l k o w v w ' e r a j ą a le też i po7Wtaw! . i in 
rx si t i e s t o s u n k o w o cHi-ołrwałe w r a ż e n i e P ł y 
nie to stad z a p e w i . e że n a o k ó ł sa one z v y k l e 
onr n i e m r t w iakaś s w o i s t a poez la . k t ó r e j u ro-
k i w i w p r o ś : n ; e s n o s ó h sie o p r z e ć . 

W o l t a z i e t v m n . e - m ;r<. s z a r e m I pov .sz»-
J i 'e«> . w y p e ł n i a c- ca tk " » ' c r mi łość I sz . ' ika . , 
k ' ó r v c h w e a | e i m y k ^ r i l i k t zna jdu je r o z w a ż a -
n i ; d"<ć o r y g i n a l n e . 

Ref)sarja m ; a l a tu zre<. ta b a r d z o u ł a < w ! " n " 
z a c b m e Wie- le można z rob ić . Rdy sie t e * p o r * H -
d z j t a l o m m. i i te r la tem" w y k o n a w c z y m . K a t a - j 
r z y n a N a e v ł a c z v w s o M e j r a c j ę i harrrKW'jność * 
r u c h ó w z p ! e r \ v ^ z o r z e d n a . Initeli-contną e ra ar 
t y s t k i . J e ś l : clrndz? o Ki>rl V e s p e r m a n a . to da
w n o już n ; e o e h d a l i ś m y t ak dołr rze za igrane ! 

męskfe l ro l i . 
N a d p r o g r a m p r z e z a t i a w t w f a r s a . 
M ' . i z \ k a . <cl41e d o s t o s ^ w a ł t a do w v ś w ł c f a n e -

ko f i lmu , doipclnia uda.nej ca łości p r o s r a m u . 

«tr 

Ż Y C E E E K O r C ^ l C Z E . 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIE Ot) 
ZAGRANICA 

L o n d y n 43.34. P r a g a 377 0 - 379 50 W i - ^ c ń 
c z e k i 79.51 - 79.79. Z u r y c h 57.92 i |X-I. Berut l 
46.oo — 47 30. w y p l a t a na W a r s z a » « i P'**"-" 1) 

47,00 _ 47^0, na K a t o w i c e 46,97 i pół — i X 

i p ó l . 

GIEł BY /AGRANIC7NP.. 
l o n d y n . N n t o w a m i a k o ń c o w e : N loirk 4.^"i6l 

Pairvż 123.92 B e r l i n 20 43 5/8. Hr.bmd.la 12 0 ' ł l 
B i u k s c b 34.83. W ł o c h y '>2Jb. S z w a k a r j e -
25 12 3 '8 . K o p e n l n g s IR.Ifi. Szt<iktw>'im 18 14 0-
s b 18.16 i pół , W i e d e ń M . M \ \ a T s a a w a 43.34. 

P a r y ł . N o l c w a m i a k o ń c o w e : U w d y r — 
123.92. N" lork 25.51 I pół , Berl im 606.50 W a r 
s z a w a 2S(i 50 

G d a ń s k . N o t o w a n i a w giiWemach ( j d t u ł * V e h 
100 z ł o n w h 57,65 - 57.77. czek na Lond\ - f l ?^00 
te legra f i czne w y p ł a t y na W a r s z a w ę 57 6-1 — 
57.76. 

BAWEł NA. 
Llve i -pool . 30. 1. A m e r y k a ń s k a z a i m l W ę d c 

: t v c z e ń 5.53. ' m y 5,52. m a r z e c 5.56, k w f « ! e i 
5.60, ma.) 5.64 c z e r w i e c 5.69. Hrvec 5.74. s ierpiet 
5.77. w r z e s i e ń 5.80. p a ź d z i e r n i k 5.84. l i s topad 
5 88 g r u d z i e ń 5.92 loco 5.63. 

L l v e r n o p | , M>. I . Fg tpska . z a m k n i e c i e : sty
czeń S47 r ń a f t e c 8.42 m a j s.54. l ipiec 8,63. w r z e 
sień 885 |i.st'>p>d 8.97 loco 8.85. 

N o w y Jork 30. I. A m e r y k a ń s k a : zamk-ntecie 
looo 10?0 k o n t r a k t y : stvcz.eń —, l u t y "1.28 
m a r z e c 10 44 k w : e c l o ń 10 54. m a j 10 69 czer 
w i e c 10.80. Hpiec 10 94. s ierpień 11.06 w r z e s i e ń 
11.06 p a ż d z i e r n k 11,21, l i s topad 11,29, g ru 
dz ień 11.39. 

N o w y O r l e a n s . 30. I. A m c r v k - ń c i k a . z a m k n i ę 
c ie : m a r z e c 10.11 m a j 10.65. l ip iec 10.90, paź-
d w e r n i k 11,17, g r u d z i e ń 11,35. loco 10,16. 

Waluty, dew;zy i akcje 
M O C N I E J S Z A T E N D E N C J A D L A D E W I Z . 

N a z e b r a n i u g ie łdy w a l u t o w e j o b r o t y d e w i 
z a m i z a g r a n i c z n e m i leszcze d a l e k o o d b l e g a b 
od n o r m y ś r e d n i e i P r a w i e w s z y s t k i e d e w i z y 
s p r z e d a w a n e po kursach o b n i ż o n y c h w y k a z a ł y 

w i ę k s z y luh m n i e j s z y 
p r z y r o s t k u r s ó w D o l a t y S t a n . Z j e d n o c z o n y c h — 
bez z m i a n y p r z y nader o g r a n i c z o n y c h obro 
tach . D e w i z y na N o w y Jork I k a b e l podn ios ły 
się o Jedna d z i e s i ą t a gr . (na 1 d o l a r z e ) , na L o n 
d y n — o ć w i e r ć gr (na 1 func ie ) , na P r a g ę — 
o pół er . , na W i e d e ń — o 1 gr o r a z na H o l a n 
die — o 10 gr. Z p o z o s t a ł y c h d e w i z , b ę d ą c y c h 
p r z e d m i o t e m o b r o t ó w g i e ł d o w y c h . S z w a j c a 
ria b y ł a tańsza o 3 gr. , po p o p r z e d n i c h z a * k u r 
sach — s p r z e d a w a n o d e w i z y na P a r y ż i Gd3ńsk 

D A L S Z A Z W Y Ż K A P O Ż Y C Z E K P R E M . S O -
W Y C I L P R Y W A T N E P A P 1 F R Y L O K A C Y J N E 

P R Z E W A Ż N I E U T R Z Y M A N E . 

Z p o ż y c z e k p a ń s t w o w y c h d a l s z e m I n ies łab-
n a c e m z a i n t e r e s o w a n i e m c i e s z y ł y się p r e m j ó w -
ki. 3 proc P r e m . P o * B u d o w l a n a , po m o c n i e j 
s z y m p o c z ą t k u w końcu z r ó w n a ł a się z k u r s e m 
w c z o r a j s z y m . 4 proc . P r e m P o ż I n w e s t y c y j n a 
d ą ż ą c do aJ par! , z y s k a ł a na r a z i e d a l s z e zt. 
1.50 T y l e ż r ó w n i e * z y s k a ł a D o l a r ó w k a p r z e 
k r o c z y w s z y r ó w n o w a r t o ś ć sześciu d o l a r ó w . Z 
p o z o s t a ł y c h p o ż y c z e k p a ń s t w o w y c h 5 proc 
P o i . K o n w e r s y j n a u t r z y m a ł a się na d o t y c h c z a 
s o w y m poz iomie , n a t o m i a s t 6 p r o c . P o ż D o l a 
r o w a s t rac i ł a 2 p r o c . t. J z y s k o s i ą g n i ę t y w 
d n i u w c z o r a j s z y m . Na r y n k u p r y w a t n y c h paple 
r ó w l o k a c y j n y c h z n ó w p a n o w a ł a tendencja r,łe 
Jednol i ta. 4 p r o c . 1. z. Z i e m s k i e z z y s k u w c z o r a j 

z ł . 1.25. d r o b n e zaś s t r a t y (25 
gr . ) pon ios ły 8 proc . I z. m. W a r s z a w y I 10 
proc . I. z. m. R r d o m i a 4 I pół p r o c . I 8 proc. 
( d o l a r o w e ) I. z. Z i e m s k i e I 10 p r o c . 1. z m. S i e 
d lec u t r z y m a ł y n o t o w a n i a w c z o r a j s z e , po w y ż ' 
s z y m zas" o 50 gT k u r s i e n a b y w a n o 4 I p ó ł 
p roc . I. z . m. W a r s z a w y I 8 p r o c . ! z m. Ł o l z i 
Z o b l l g a c y l m a g i s t r a c k i c h o .30* gr . podn ios ła 
się 6 proc . P o ż V I I I i I X e m . 

Polski Czerwony Krzyż uorzeimie za
wiadamia, że w niedzielę, dnia 1 lute
go r. b o godz 12. min. 30 w pol w sa
li Polskiej YMCA.. Piotrkowska 89 dr. 
J ó z e f Kalisz wvpiosi odczyt n. t. „Nowe 
dro r fi w chirurgii". 

Wejście bezpłatne. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś 1 o godz. 4 po po łudn iu po cenach 

Dyscypl ny Ligi 
pr/ewod 

Mu-

ai, 2. 8. Legia — Ruch, 30. 8. Warta — 
Cracovia. 6 9. Wisła — Cracovia. 

(—) PROTEST Unionu w sprawie przy
znania tytułu długodystansowego mistrza 
Polski będzie raz ieszcze rozpatrywany 

K o e n l g s w u s t e r h a u s e n . n iedz ie la , 1631.9 m . 
11.00 M u z y k a g r a m o l 
11.30 O d c z y i p e d a g o g i c z n y . 
12.00 K o n c e r t 
14.00 A u d . dla m ł o d z i e ż y . 
14.30 Tr s p o r t o w a z O b e r h o f u . 
15.00 K o n c e r t p o p u l a r n y . 
1 6 0 0 I r . z R e i c h s t a g u a k a d e m j l k n czc i S t r e -

sermmna 
17.00 . . W r a c a m z M a r o k k a " w y g ł . d r . D y c k 
17 30 I e k k i konc rozmai toścL 
18.00 „ R o z e ś m i a n a w i e ś " , w y g i . prof. dr S o h n 

r e y . 

18.30 M i ę d z y n a r o d o w e z a w o d y n a r d » r s k l e - w 
O b e r h o f i e w y g ł . dr . 1 enner . 

19.00 „F ' rzesady m l ś l i w s k l e " , w y g ł K a p h e r r 
19 30 10-to roczn ica zgonu K a r o l a H a u p t m a n 

na dorocznem 
Z. P. T. K. 

walnem zgromadzeniu na", wygi dr C l s t e r . 
20.00 Tr z H a m b u r g a . 

. ' 22 .00—0.30 M u z y k a taneczna. 

" ż s z y c h . .Dobra w r ó ż k a " M o l n a r a ze S t e f a n j a 
l a r k o w s k a . 

Pz tś p r e m i e r a sz tnk i K a r o l a S c h f b h e r r a P 
t. . .Panie d o k t o r z e c z y pan ma co t e ś ć ? " w m 
scenizacl l 1 r e ż y s e r i i d v r . B o l e s ł a w a G o r c z y ń 
skiego 

Tutro n iedz ie la i rx>niedziatek w i e c z o r e m po-
v t ' ' r z e n l a n r e m i e r y 

J u t r o o eodz 4 no p o t u e n h i k o m e d j a A n f o -
ne'a . .Ukochana n i e n r z v i a c i ó ł k a " . 

T F A T R K A M F R i l N Y . 
D z i ś sobota , n iedz ie la ! n n n i p d z i a ł e k w i e c z o 

r e m k o w d i a Conners"a . . R o x v " . 
Ju t ro i w p o m e d z a ł e k a g.->dz 5 po po łudn iu 

D o b r a w r ó ż k a " . C e n y z n i ż o n e . 

TEATR POPULARNY. 
D z i ś p r e m i e r a o p e r e t k i O s k a r a S t raussa — 

D o o k o ł a m i ł o ś c i " . 
Z . B A T Y C K A I T F R F N K F I W T E A T R Z E 

K A M E R A L N Y M . 
Na l iczne z a p v t a n l a o d p o w i a d a k a n c e l a r i a te 

i t r u . że s p r z e d a ż b i l e t ó w na o b v d w a przeds ta 
w ien ia . . R o m a n t y c z n e j n o c v " w w y k o n a n i u w a r 
< z a w s k ; e e o zespołu z Z B a t y c k a I T . P r e n k l e m 
k t ó r e odbeda sie w T e a t r z e K a m e r a l n y m dn . 6 
i 7 l u t e g o — r o z p o c z ę ł a sie w dniu w c z o r a j s z y m 

T E A T R P O P U L A R N Y W S A L I G E Y E R A 
Piotrków siia 2*5 

D z i ś o godz. 8 min 15 w i e c z o r e m i Jutro o -
r a z w p o n i e d z i a ł e k o godz 4 min . 15 po ooł 
1 8 m i n . 15 w i e c z o r e m o d e g r a n ą będz ie pe łna 
h u m o r u sz tuka w 9 o b r a z a c h ze ś p ; e w a r n i I tań 
c a m i p. t. ..Jak się śmie ia i p ł a c z ą w W a r 
s z a w i e " . R e ż y s e r u j e d y r . J . P . b r s J u . 

N I E J E D N O L I T A T E N D E N C J A D L A A K C Y J . 

R o z w ó j o p o r a c y j g i e ł d o w y c h na r y n k u a k 
c y j n y m postępuje w z b y t w o b e m t e m p i e . O b r o 
t y nie p r z y b r a ł y w i ę k s z y c h roanląrów, g d y * 
obok w i e l u I n n y c h p r z y c z y n ( b r a k g o t o w i z n y , 
n i e w y r a ź n a s y t u a c j a na I n n y c h r y n k a c h I t p) 
z b l i ż a j ą c e s ię u l t i m o p a r a l i ż u j e n o r m a l n y M e * 
I n t e r e s ó w . T e n d e n c j a ogólna — nie jedno l i ta Z 
. i k c y j b a n k o w y c h a k c j e B a n k u H a n d l o w e g e 
p o d n i o s ł y się o zt. 2, po n i e z m i e n i o n y c h za< k u r 
sach o b r a c a n o a k c j a m i B a n k u P o l s k i e g o I B a n 
k u Z a c h o d n i e g o . Z a k c y j p r z e m y s ł u c u k r o w n i * 
c z e g o a k c i e W a r s z . T o w F a b r . C u k r u od s z e 
regu dn i n l e n o t o w a n e . w stosunku Jo k ł i rsu 
p o p r z e d n i e g o , z y s k a ł y z ł . 1 25 Z a k c y j k o p a l n i a 
n y c h akc ie W a r s z I o w Kop W ę g l a o b n i ż y ł y 
się o 5 0 gr. Z a k c y j m e t a l u r g i c z n y c h M o J r z e -
j o w s k i e w p o r ó w n a n i u z k u r s e m p ó r z e d n U h ' o b 
n i ż y l y się o 1 z ł A k c j e S t a r a c h o w i c e u t r z y m a 
ły sJe na d o t y c h c z a s o w y m poz iomie . 

GIEł DA ZB070WA. 
W a r s z a w a . 3 1 . 1 . U r z ę d o w a C e d u ł a G i e ł d y 

Z b o ż o w o - 1 o w i r o w e j w W a r s z a w i e K u r s y usta 
lone na p o d s t a w i e cen rynkowych C e n y r o z u 
mie ją się za 100 kg. p a r y t e t w a g o n w W a r s z a 
w i e . Ż y t o 18 - 19 P s z e n i c a 23 - 24 O w i e s Jed 
nn l i ty 20 — 21 I p ó l . J ę c z m i e ń na k a s z ę 18 — 
19. - b r o w a r n y 25 — 26, M a k a pszenna ' u k s u -
s o w a 50 - 60. 00O0 40 — 50. ż y t n i a w e d ł u g 
t y p u p r z e p i s o w e g o 33 — 34. O t r ę b y pszenne 
szaJe 15 — 16, — ś r e d n i e 14 — 15, — ż y t n i e 
11 i pół — 12. K u c h y lniane 30 - 3 1 . — r z e p a 
k o w e 19 — 20. G r o c h polny j a d a l n y 35 — 2H. 

— W i k t o r j a 30 — 35. K o n i c z y n a c z e r w o n a 250 
— 350 . — b i a ł a 270 — 370 W y k a 3 0 - 33. S e 
rade la 5 3 — 6 0 . O b r o t y ś redn ie . Usposobienia 
wokojoay 

http://Hr.bmd.la
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Fenomenalny psych?grafolog. 
Na ostatniem posedzeniu wiedeńskie 

jjo towarzystwa metapsychicznego profe
sor praskiego uniwersytetu dr. Oskar Fi
scher demonstrował 

fenomenalnego psychografologa, 
niejakiego Ottona Fischera. 

Fischer nie jest to zwykły grafolog w 
pospolitem tego słowa znaczeniu, określa 
on bow em pewne cechy i właściwości, — 
czego adept zwykły grafolog na zasadzie 
charakteru pisma ustalić nie jest w stanie. 
A więc pomiędzy innemi z okazanego mu 
pisma poznał Fischer, że jest to p smo 
człowieka, który skończył śmiercią samo 
hójczą. Inny list posłużył mu do postawie 
jia prawdziwej diagnozy, że autorem jego 
jest człowiek posługujący się 

szkłem powiększajacem. 
Fischer potrafi również na zasedzie 

charakteru pisma określić środowisko,— 
gdzie dany list został napisany, jak np. re 
staurację. więzienie i t. p. Przy innem do
świadczeniu rozpoznał on chorobę, na ja
ką cierpi ten, czyj charakter pisma został 
mu przedstawiony. 

Na zakończenie tego niezwykłego po
kazu przedstawiono Fischerowi iakis re
wolwer, o którym niezwykły ten czło
wiek zaopiniował, że nie spowodował on 

ładnego nieszczęścia. 
Rzeczywiśrie, rewolwerem tym posłu

żono się w pewnym wypadku jednakże 
bez nieszczęśliwego wyniku. 

^KA^a vbiOMYCH 
EKSTRAKT ! K ARr^Kfc < 

LELIWA' 
, NAGR.NAVyVST.rtlG.ilN. 

'**-T*r5Ba/Aptek iik-Ł. ać>t i u ' -

Energiczne pocałunki Bismaf 
h 

™.I82_4» 102 28.-

K i e d y ślub?... 

C z y m o ż n a ? 

W niedawno wydanych nader 'ntere- |pruskiejfo ministra PultkameflJ. 
sujących „Pamiętnikach" książę Buelow Bismark — wówczas jeszcze 
opowiada historję małżeństwa „żelazne- ko pomorski junkier — pozi 
go kanclerza". Na balu wydanym przez której s ę zakochał 

od pierwszego wejrwî  
o ' 

ł W* DOM 'i Zi 
>M. kwart. ,pr,v 

L I L I I 

O b j a w y barbarzyństwa 
w Ameryce. 

Związek Murzynów w Stanach Zjedno 
czonych wydał 

statystykę o lynchu. 
Liczba wypadków sądu doraźnego pod
woiła się w r. 1930 w porównaniu z r. 
1929. Podczas, gdy w r. 1929 zlynchowano 
12 murzynów, w r. 1930 motłoch uliczny 
zlynchował 25 murzynów, wśród których 
był jeden biały. 

Prawie wszystkie wypadki zdarzyły się 
w stanach południowych. Na czele tych 
stanów stoi Georgia, gdz e zlynchowano 
7 murzynów. W pozostałych stanach, z 
wyjątkiem Luizjany, gdzie francuskie oby 
czaję dawno osłabiły działanie lynchu naj 
dziksze obyczaje panują dotychczas w Te 
ksas. 

W tym stanie spalono murzyna i po
wodu niesłusznego oskarżeń a o zamordo 
wanie białe) dziewczynki, którą po za
mordowaniu murzyna widziano nazajutrz 
aa publicznej zabawie. 

Jest jednak nadzieja, te ten objiw 
barbarzyństwa, który tyle hańby przynosi 
kulturalnej Ameryce, zn knie wkrótce i 
tylko sądy państwowe rozstrzygać będą, 
czy ktoś zawinił) czy nie. 

W Danji najwięcej 
książek 

Polska na samym końcu. 
Jeżeli o stopniu kultury narodu może 

ary sądzić według ilości wydawanych 
corocznie książek, to pierwsze miejsce 
w Europie 

należy się Danii, 
która w stosunku do liczby ludności Jest 
krajem o najwyższej produkcji ksiąŻKO-
evej. Według statystyki porównawczej 
w pawilonie Sva na odbytej ubiegłego 
lata wystawie w Sztokholmie, przypa
da w Danii w latach 1926 i 1927 na każ
de 10 tysięcy mieszkańców 9.38 wyda
nych nowych książek. Drugie miejsce 
zajmuje Holandia — 6.33 wydań nastYp 
nie Niemcy — 4.81 Szwecja — 4.43. Nor 
wegja — 4.37 Poza tą grupą wybijającą 
sie na czoło znacznie w tyle pozostają 
już Anglja która wykazuje cyfrę 2-92 
Francja — 2.80 i Belgja — 2.73. Włochy 
— 1.52 Hiszpania — 1.06. Produkcja pol 
ska wyraża się jedynie 

w cyfrach ułamkowych. 

'""luit, jw<ij..itie 

1 - t . l < • 

Natychmiast po powrocie z 
do rodziców panny, prosW • 
Przez dłuższy czas' prośba PT* 1 1 0 1 , 1 

bez odpowiedzi, Bismarck ni«jTM 

najlepszą op nją: uważano ź° ̂  
kobieciarza. 

Gdy pewnego popołudnia f j , 
z rodzicami siedziała w salom* 
go pałacu, otworzyły się drz*1 

koju wszedł pewnym kiokiefflj 
ty konkurent Skłoniwszy si««J! LO t l l J k \ 
dzicom panny, podszedł wprtfl 
ukochanej i nim ta mogła zori«jW ̂  f% 
w sytuacji, ucałował ją serdec«ł|^ A> 

w oba policzki, 
pytając jednocześnie: „A wi«c 
sele"? — I rzeczywiście, w 
niej odbyło się wesele Bismtf*! Ji' *«-oraj p 
giczny nietylko w pol.tyce... ™nik, 

• W>a: lotnie 
•"kulek śnie 

i r , l l m Śląska N 
Rby) i Byt o, 
*«> P- Mallhnm 
M u Polakóx 
' u oskarżony 

»'«. 1.2. (O 
frzonym sądeu 

Teatr Art.-Liter.. 
„Dobry w.eczt 
u l . K o p e r n i k a 1 6 . l e i l f 

• l o u r d ( ran w a i a r m 5 6 _H|0h" 

D«tś • dn i naatę.poy'1* M u n d u r a c h | 
Pierwszy zc 

lrvh^'hu woiny 
e tn ,*ckie, jak 
$ Gńm v m §| 
w foku 1927 f o c i ą t e l i p n e d s t a w i a ń 8 i W ! 

W soboty . n i « d i i « l e i św ię la ^ 

K a t a p r z e d i p r z i - d . „ R e k l a m a P f L 
p i o t r k o w s k a 1 0 1 . t a l . 126-89. wjPoll 

~ «<ih.. n i ł d i . i ś w i ę t a od '"wka! 

Wieczorne rozrywki t\ 
Teatr Miejski: — pop. Dobra wf 

Panie doktorze, czy ma pan oo 
Teatr Kameralny: — R o x y . 
Toatr Popularny: — Dookoła mHotd1 

Teatr Popularny (w sali Geyera) 
Ją się I placza w Warszawie . 

Dobry Wieczór: — lego Jeszcze 0^ 
Wesoły Kącik: — Najpiękniejsze 
Heleno w : — W y s t a w a gołębi I 

wych. 
A p o l l o : — Odszczeplenlec. 

jako 
*eznaje, ii 

• si<? i by u n 
'̂ ować 

t .PYtan e prr 
f lolnictwa 
Na 

f9nioioCi| 

teftu (Od 
larlr^8 p r o w a 
! e l a n i e m n 
ra u 5 !* loii 

T a n g o z m y s ł o w o r o z b r z m i e w a , 
l e c z p a n i o m n u d a d o s k w i e r a , 
Jakże sio b a w i ć g d y p u s t k i 
I b r a k na sal i p a r t n e r a . . . 

W bulec lo p r z y o r a n ż a d z i e 
c h y l ą s i t s m ę t n i e cne g ł ó w k i , 
c z y mofco sza leć K a r n a w a ł , 
g d y b r a k o g ó l n y g o t ó w k i ? Rom. 

— „ :°lniczp w 

Bajka: — Rozkosze n iebezpleczenJ^c^ny 
Caslno: — Źóltolicy kapitan. 
CórKtti — W pagonI za mHJonajnl 
Capitol: — Parada Paramountn. 
Czary : — Legjon potępieńców. 
Luna: — Atlantic. 
Grand-Klno: — Dws obce Światy. 
.Mimoza: — Niebezpieczny romans 
Odcon: — Owlazda Alhambry 

"cze^d 

LV'h1łł° * * * * * * 
i , , V f aparat - e i s s a 

O ś w i a t o w y : - D l a d o r o s ł y c h : Kult f i f f ł y 

prześwie 
r'"1* Hans Gr 
' Wrocław 

dc 

D Z I E C I S Ł O Ń C A . 

ROZMÓWKI MAŁŻEŃSKIE. 
Oo: — Gdybyś się nie ub erała t?k 

ślamazarnie, nie bylibyśmy się spóźnili do 
pociągu 

Ona — A gdybyś się nie śpieszy! jak 
warjat, n e potrzebowalibyśmy tak długo 
czekać na następny pociąg. 

MAŁY KUPIEC. 
Mały Heniek (do panny z sąsiedztwa)' 

— Panno Wisiu, pani obiecała, że mnie po 
całuje, jeżeli będę grzeczny? 

Piękna panna: — Tak, mój mały. I za 
raz to uczynię. 

Heniek: - Ne, proszę pani. Ja sprze 
dałem ten pocałunek za 50 groszy memu 
dużemu bratu. 

NA WYSTAWIE OBRAZÓW. 
— Małych obrazów nie I bK Tylko d 0 

te dzieła zasługują na uwagę. 
— Czy pan lest krytykiem artystycz

nym? 
— Nie. fabrykantem ram do obrazów 

Pojecie o portach, morskich najlepiej 
wyrobić sobie można studiując je 

ze strony morza. 
I Saloniki także poznać można najdo
kładniej widząc miasto z okrętu, stoją
cego w porcie. 

Saloniki narwać można miastem z pu 
stemi przestrzen :ami. (irecv utrzymują, 
że jest to wina pożarów, które spusto
szyły miasto. Trudno jednak orzec czy 
jest tak istotnie, czy też wielkie puc.t-' 
place zostały przewidziane zgóry prty 
rozbudowie miasta przez pomysłowych 
architektów W każdym razie cafe roz
planowanie miasta nie przedstawia się 
jednolicie wedłus tvpu m'ast jaki Każ
dy z Europejczyków wytworzyć s-jb'e 
zdołał ale robi wrażenie czegoś nie
składnego i nieprawidłowego. 

Poszczególne olbrzymie puste place 
są bardzo piękne. Na niektórych z nvh 
wolno przes ;adywać. słuchać muzyK: i 
zapijać kawę turecką. 

Kawa turecka jest oznaka pobIisk ;ej 
Turcji i należy do nielicznych 

tureckich osobliwości, 
jakie tutai pozostawiono. 

Miasto w ciągu długich stuleci było 
w pas'adan:u Turków, o czem świad.zy 
jeszcze pewna powierzchowna jego ja
skrawość, walące się meczety i styl d>-
mów 

Saloniki są miastem o charakterze 
niewykończonym jeszcze, aczkolwiek 
podręczniki dla podróżnych pouczają że 
istmeją inż od trzeciego stulecia przed 
N. Chr. Przypuszczać należy że miasto 
w biegu lat rozpadało się w gruzy i po- i 
wstawało znowu w niezliczonej kolejce \ 
faktów. 

mtodz. Tom Tyller zwycięża. 
Palące: — Tajemnica l imuzyny. 
Przedwiośnie: — I rólka. 
Ra j : — I Sonia złota rączka: I I . Br 
Resursa: — Miłość w kajdanach. 
Splendld: — Droga do raju. 
S ty lowy l — Mocny c/ lowiek. ł|»aT a , ł ' * 
Spółdzlelnlat - i. Sportowiec z n i l ł o * f U l C ' 0 y | i ; | 

kia kura. 
W o d e w i l : — Owlazda Alhambry. 

1 Zachęta: — Księżna rariJeamjwa. 

lr i e
 Przerw! 

Ą e n i granicy 

I f p w a n t a 

Wielkie okręty towarowe zatrzyma-1 miasta pędzą żywot Bezmyślny w słoń 
Ja Sie w przystani I tutaj wyładowują i cu i na wietrze morskim 

ktor naczelny; Franciszek Probst. 

swój towar, ale niezliczona 'tkńt po
mniejszych łodzi w sposób prymitywny 
przywiązuje,sie sznurami do pali na b i l-
warze nadbrzeżnym. Lodzie, nieraz tak 
małe. że wyglądają jak okazy sklepu z 
za.bawkam\ spo.-zywa.ią w słońcu na 
nieruchomej toni. Na każdej lodzi w nie 
znacznym c !e:i :u masztu z niewielkim ża 
glcm spoczywa jakiś człowiek, zmęczo
ny żeglarz. I 

śpi z otwarteml ustami, 
leżąc na plecach W słońcu upalnem spo 
czywa wszystko wokoło: morze, pkre 
ty i łodzie oraz ludz!e. 

Naogół jednak Grecy nie lubią spo
koju. Są narodem ruchlrwym, pełnym 
temperamentu i korzysta- z każdej oka 
zji by dać upust żywotności swego 
usposobienia. 

Ciekawość turystów budził nprz. han 
dlarz sera. za'eca.iący swój towar prze-
ehodn:om i krzyczący tubalnym głosem 
Z niewiadomych przyczyn ser nie cie
szył się popytem. WprawMo to handla
rza w taką pasję, że zrzucił wszystkie 
swoje sery na ziemię i podeptał je no
gami. W każdem innem mieśc'e europej 
skiem podobnemu w :dowisku położyła
by kres poHcja i zainteresowany w tej 
sprawie znalazłby sie w komisariacie oo 
l:cj :. Tutaj jednak — ku radości widzów 
— pop:s pełnego temperamentu wybu
chu gniewu nie skończył sie na tem 
Zdobywszy nowy zapas towaru kun'cc 
zalecał go dalej. Ilekroć jednak mimął go 
ktoś nie kupiwszy sera. 

rzucał s?rem o ziemie. 
Mieszkańcy tego niewykończonego 

W piękne dni widać z oddailenia Ol'nip 
pokryty wiecznym śniegiem, dziś zwa
ny Flymbos W tem środowisku — po
między górą- która niegdyś była przy
puszczałem s'cdl:skicm bogów, a pek-
nem morzem życie upływa pozornie bez 
trosko w pewnem lekceważeniu wszyst 
kiego co nowoczesne. 

W przeciwieństwie do Turcji. gdz?e 
dawne rzeczy i przedmioty walą sję w 
gruzy, a nowe przedstawiają sie niesły
chani świeżo, w Salonikach widzi się 
także ruinv a rzeczv nowe nigdy nic 
wydają się świeże z powodu pewnego 
wrodzonego medbałstwa Greków, .lest 
to prawdopodobnie cechą natur arty
stycznych. 

Jedną z osobłiSyości Salonik s ą 
fotografowie uliczni, 

stale oblężeni przez klientów. Aparaty 
ich są trochę przedawnione, co nie prze 
szkadza licznej praktyce. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Ignacemu. 
Wschód słońca 7.19. 
Zachód — 4.19. 
Długość dnia 9.00. 
Przybyło dnia 1.14 
Tydzień 5. 
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W Y S T A W A ŁAŁEK 
w toskańskiem miasteczku. 

W toskańskiem miasteczku Lucca — 
Związek kobjet-faszystek" zorganizował 

wystawę lalek. 
Lalki te obudziły duże zainteresowanie, 
tak, że je sfilmowano, aby cała Italia mo
gła je zobaczyć. 

Tys ąc przeszło lalek stwarza barwny 
kalejdoskop regionalnych właściwości lu
dności włoskiej. Stroje i kostjumy ludowe 

Odbito na własnej maszynie rotacyjne! 
przy ulicy Zawadzkiej nr. 3. 

mieszczańskie i pańskie mają w 
żo charakterystyczności. 

Wystawień e sardyńskich i ^' 
skich chłopów, rybaków tancer* j 
weneckich dożów, figurek z dwor^ 
ceuszów i postaci z włoskich ha'e, 
wych — jest naprawdę rzadkim. 
Ie skomponowanym i przykuwają 
siebie obrazem. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Szpulko! 
La redakcie rdnowiada: Rnman F u r m a n s k L 
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